
Sztandar
młodych

Warszawa, poniedziałek 14 lipca 1952 r. /  Nr (684) Cena 15 gr

W imię rozkwitu Ojczyzny i utrwalenia pokoju
młodzież polska realizuje z uadwyżkq Czyn I l i

Zaciągając „Wartą Zlotową“  
spawacz Mateja z huty „Ferrum 

wykona 224 proc. normy
W ezwanie o zaciąganiu „W art 

Z lo tow ych“  i  zastępowaniu de­
legatów na Z lo t przy pracy roz­
niosło się po całym  k ra ju . Od­
pow iedzieli na nie liczn i m ło ­
dzi robotnicy i robotnice.

H a s ła  Z a rz ą d u  G łów nego  Z M P
n a  Z lo t ’ M io d y  eh P rzo d o w n ik ó w

Ludow efB ud o w n iczy  c.h
1. Niech żyje Z lo t M łodych P rzodow ników  — B udow n i­

czych Polski Ludow ej!
2. IV święto wyzwolenia naszej O jczyzny ślemy na jgo­

rętsze uczucia wdzięczności i przy jaźn i narodom ZSRR i ich 
A rm ii — W yzwolicie lce! Pozdraw iam y W ielkiego P rzy jac ie ­
la  w yzw olonych narodów i zwycięskiego pogromcę faszyz­
mu — Józefa Stalina!

3. Z całym narodem św ięcim y radośnie 8-mą rocznicę 
wyzw olenia i święto K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej!

4. M łodzieży! K ons ty tuc ja  daje nam w ie lk ie  praw a 
I w kłada na nas współodpowiedzialność za losy k ra ju , za 
w ielkość i moc, za szczęśliwa przyszłość Polski!

M iłością, czynem, ofia rną pracą dla O jczyzny stańm y się 
godni w ie lk ich  zadań i wspania łych przeobrażeń w dziejach 
naszego narodu!

5. Wszystkie siły  do pracy nad umocnieniem i rozszerza­
niem  zdobyczy K on s ty tu c ji!

LTmacnianie potęgi Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej — 
to najważniejsze zadanie naszego pokolenia!

fi. M łodzi pa trioc i! Naprzód we froncie  narodowym  do 
w a lk i o pokój, Plan 6 -lc tn i, szczęście i silę O jczyzny!

K to  kocha sw ój k ra j, swoją ojczyznę — ten służy je j ze 
wszystkich s il!

7. Młodzież główną oporą rosnących s ił naszego państwa 
ludowego!

TTczmy się sztuki k ie row ania  państwem!
W łączajm y sic do pracy państwowej na wszystkich od­

cinkach życia społecznego! B ierzm y ja k  najszerszy w spół­
udzia ł w pracy rad narodowych, zw iązków zawodowych 
i  innych organizacji społecznych!

9. Niech żyje przyjaźń m łodzieży robotniczej 1 ch łop­
sk ie j. '  budującej wspólnym  w ys iłk iem  nowe życie w naszym 
k ra ju !

9. Z lo t m anifestacją rosnącej jedności idć' w o -po lityczne j 
młodego pokolenia w  walce o pokój i socjalizm !

1«. B raterskie  pozdrow ienia walczącej o pokój m łodzie­
ży św iata!

IX. Pozdraw iam y czołowy oddział m łodzieży św iata — 
bohaterski len inow sko-sta łinow ski Komsomol!

12. Pozdraw iam y m łodych budowniczych s o c ia lte id  .Cze­
chosłowacji, Węgier, Rum unii, B u łga rii i A lb an ii!

13. Pozdraw iam y bohaterską młodzież Chin Ludowych
budującą nowe, wolne życie!

14. Pozdraw iam y młodzież niemiecką walczącą o poko­
jowe, demokratyczne i zjednoczone Niemcy!

Precz z rem ilita ryzac ją  Niemiec zachodnich ł odrodzeniem 
h itle ryzm u!

W ara faszystom h itle row sko-am erykańsk im  od naszej
gran icy na Odrze i Nysie!

15. Pozdraw iam y młodzież k ra jó w  kapita lis tycznych
w  je j walce przeciw faszyzacji — o pokój, wolność i suwe­
renność narodową!

16. Pozdraw iam y bohaterską młodzież koreańską, w a l­
czącą o wolność sw o je j ojczyzny, przeciwko am erykańskim  
ludobójcom !

Hańba am erykańskim  mordercom z Kożedo — śm ie rte l­
nym  wrogom ludzkości!

A m erykańskich ludobójców — siewców dżumy i chole­
ry  — pod sąd narodów!

17. Niech żyje i umacnia się solidarność młodzieży św ia­
ta w walce o trw a ły  pokój, dem okrację i lepszą przyszłość 
młodego pokolenia!

18. Praca w Polskie j Rzeczypospolitej L o d o w e j jest 'spra­
wą czci i honoru, jest prawem i obowiązkiem  każdego oby­
wate la !

19. M łodzieży — rozszerzajmy i wzbogacajm y soc ja li­
styczne współzawodnictwo!

20. Chwała m łodym  przodownikom  pracy, m istrzom  s ta li 
i węgla, samochodów i  trak to rów , maszyn i w łókna!

21. Chwała budowniczym  W arszawy, Nowej H uty, No­
wych Tych, Częstochowy!

22. M łodzieży — staw a j do w a lk i o szybkie i  staranne 
przeprowadzenie akc ji żn iw no-om lo tow e j!

M łodzieży w ie jska ! Zdobyw aj wiedzę rolniczą, walcz o w y ­
sokie piony i rozw ój hodow li!

W ałczm y o term inow e w ykonanie zobowiązań wobec pań­
stwa ludowego!

Pomagajmy w rozszerzaniu ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej, wałczmy przeciwko kułackiem u wyzyskow i!

23. M łodzi technicy, nauczyciele, naukowcy, pracow nicy 
k u ltu ry ! Upowszechniajcie zdobycze nauki, w ychow u jc ie  
młodzież w  duchu socjalizm u!

24. Uczniow ie i studenci — w y trw a le  i  uporczyw ie zdo­
byw ajcie  wiedzę, uczcie się o fia rne j pracy dla O jczyzny!

25. Harcerze! Uczcie się p iln ie ! Rośnijcie na dzielnych 
1 o fia rnych  obyw ate li naszej ojczyzny!

2G. Służba w ojskow a jest zaszczytnym obowiązkiem pa­
trio tycznym  obyw a te li ¡Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej!

Niech ży ją  żołnierze W ojska Polskiego — przodownicy 
wyszkolen ia politycznego i bojowego!

27. Czerpmy obfic ie z bogatego źródła postępowych t ra ­
dyc ji narodu polskiego! M iłu jm y  Ojczyznę ja k  M ickiew icz, 
K o łłą ta j, Kościuszko, Staszyc, b ierzm y wzór z p łom iennych 
pa trio tów  polskich — W aryńskiego, Okńzci, Dzierżyńskiego, 
Świerczewskiego, N ow otk i, Janka Krasickiego, H anki Sa­
w ick ie j!

28. M łodzieży! Bądźmy bo jow n ikam i rew o luc ji k u ltu ­
ra lne j! Rozszerzajmy czyte ln ictw o książek i prasy! Tw órzm y 
b ib lio tek i, św ietlice, czytelnie, k lu b y  — w sze lk im i środkam i 
w zm acnia jm y ruch ośw iatowy w Polsce!

Pog łębia jm y swą wiedzę, zdobyw ajm y wyższe k w a lif ik a ­
cje, by lep ie j służyć O jczyźnie!

29. M łodzi! Na bieżnie i stad iony po zdrowie, radość 
i silę!

Podnośmy swą sprawność do pracy 1 obrony, zdobyw ajm y 
odznakę „SPO“ !

30. M łodzieży! R ozw ija jm y twórczość amatorską, tw ó rz ­
m y nowe zespoły artystyczne!

31. M łodzi pa trioc i! U m acnia jm y siłę obronną naszej o j­
czyzny. chrońm y bogactwa narodowe przed szkodnikam i 
i szpiegami!

Bądźmy czu jn i i n ieubłagani wobec jaw nych  i zamasko­
wanych zdrajców narodu!

32. M łodzieży — staw a j do w a lk i z b iu ro kra c ją  i kum o­
terstwem, samowolą i złodzie jam i m ienia społecznego!

S taw ia jm y pod pręgierz op in ii chu liganów  i p ijaków !
33. M łodzieży — wytężm y swe s iły  dla zwycięskiego w y ­

konan ia planów gospodarczych rok;, bieżącego!
34. M łodzieży polska, stawaj pod sztandary ZM P! Bądź 

zawsze w pierwszych szeregach pa trio tów  — budowniczych 
ł  obrońców O jczyzny!

35. Niech żyje Św iatowa Federacja M łodzieży Dem okra­
tycznej, jednocząca młodzież pod sztandaram i w a lk i o pokój!

36. Niech żyje stolica naszego k ra ju  — miasto bohater­
skich tra d y c ji narodu po’ skicgo — Warszawa!

37. Niech żyje Związek Radziecki — ostoja pokoju, po­
stępu i socjalizm u!

38. Niech żyje chorąży pokoju, w ie lk i przy jac ie l i nau­
czyciel młodzieży, towarzysz Józef S talin!

39. Niech żyje awangarda klasy robotniczej — przodu ją­
ca sita narodu polskiego — Polska Zjednoczona P artia  Ro­
botnicza!

Niech żyje ZM P — najb liższy, w ie rny  i  niezawodny po­
m ocnik P a rtii!

40. Niech żyje nasz ukochany przy jac ie l i  nauczyciel —  
towarzysz Bolesław B ie ru t!

41. Niech żyje K onsty tuc ja  Ludow a — w ie lka  ka rta  h i­
storycznych zwycięstw  polskiego ludu pracującego!

42. Niech ży je  i  rozkw ita  nasza Ojczyzna — Polska 
Ludow a!

W hucie „F e rru m “  „W arty  
Z lotowe“  zaciągnęło pięć b ry ­
gad m łodzieżowych, powstałych 
w czasie współzawodnictwa zlo 
towego.

Również spawacz M ate ja  zo­
bowiązał się w  czasie trw an ia  
„W arty  Z lo tow e j“  osiągać 224

proc. zamiast,
134 proc.

*
T rzy brygady wytapiaczy 

z huty „Z ygm un t“  k ie row a­
ne przez starszych tow a­
rzyszy: Browarskiego, F lo ria ń ­
skiego i Fiszera, zaciągając „W ar 
ty Zlotowe“  postanowiły pod­
czas Z.lotu pracować bez dodat­
kow ej załogi, m im o braku 
trzech delegatów, k tórzy  w y ­
jadą na Z lo t do Warszawy.

K . TRUCHAN 
Katow ice

0 18.3 ton stali więcej ponad zobowiązania 
dały d/iowczęta z brygady im. H. Sawickiej

Młodzież w ie lu  w ydzia łów  
produkcyjnych w  Stałow 
l i  znacznie przekradania swoje 
zobowiązania zJMÓwe. Młodzież 
w y d z ia ł erfjgarni wykonała 
swoje V om w iązan  
125 prącentai

slotowe w 
produk- 

otych, a 
swoje zo- 
2) w 280 

orbiarz, 
swoje

cje waiw iści { 
brygada 
bowiąza
procentach. K r
Krawczuk'
indyw idua! 
kona li w  
dobnie prz> 
cent swoje 
dzież w  w;

Nie gorsze

Sześciu 
Hucie w’

t eiTTprrwey 
Zdzisiek K isała, Janek Szyszka, 
M ii tek Godyń i M alanda uważ­
nie
k i i  c iągn ik i typu 

j Dzisiaj zgarniar!
I mocy kop a rko m M g 

Starszy m echam lt 
w ytłum aczy ł zadanie. C  
o w ie lk i wyłom  v ziertS.gfci 
kopark i grzęzły ■ y pocmffic 
od deszczu gru icie. S; 
ściany u trud n ia ły  zejść: 
szyn w  dół. W ty  ih w ar 
praca konarek posuwał 
bardzo wolno. T y  nc: 
jarze i betoniarze cz 
kończenie wykop u. 
row nictw o budo wy 
zadanie pow ierzy: o 
szóstce m łodych >peratoról 

Rozpoczęła się/w a łka  
k i bez przerw; 
raz to nowe me

leżanki, k tó re  również przodu- 
pracy d la  O jczyzny. Na 

szczególną uwagę zasługuje 9 
koleżanek, pracujących w  b ry ­
gadzie \ n .  H ank i S aw ick ie j na 
szlifie rkach wahadłowych; k tó ­
re w  okAesie przedzlotowym  zo­
bowiązały się dać 15 ton stali 
szybkotnącej, co da wartość 
150 tysięcy złotych. Ostatnio 
ko leżank i z brygady im H anki 
S aw ick ie ! zameldowały, ' t e  zo- 

zan|e z o ra ło  wykonane 
wyŻKctt zam iasf 15 ton 
a ły  33,3 ton sta

ja k  dotychczas bawa taneczna. W  niedzielę 29 
lipca w godzinach przedpołud­
n iowych rozegrany zostanie 
mecz p iłka rsk i pomiędzy „W łó k ­
niarzem “ a „G ó rn ik ie m “ . W  go­
dzinach popołudniowych odbę­
dą się w  pięciu parkach Lodzi 
festyny, na program  których 
złożą się gry sportowe, wystę­
py zespołów artystycznych i 
zabawy ludowe. W  poniedzia - 
łek na PI. Zwycięstwa odbędzie 
się zabawa ludowa, a na innych 
placach w yśw ietlane będą f i l ­
m y o tematyce m łodzieżowej.

W  dniu 22 lipca odbędzie się 
w ie lk i festyn w  Parku Ludo - 
wym ,

18 lipca ze wszystkich gro­
mad. PGR i spółdzielni p roduk­
cyjnych w oj. kieleckiego w y­
ruszy sztafeta sportowa z m el­
dunkiem  o rea lizac ji zobowią -

PAC T.‘

\ownj 
Hi dnia

zań zlotowych i lipcow ych m ło­
dzieży.

19 lipca ze wszystkich gm in 1 
zakładów ruszą sztafety do po­
w iatów , a 20 lipca przedstaw i­
ciele młodzieży ze wszystkich 
pow iatów  przekażą m e ldunk i 
Zarządow i W ojewódzkie! u 
ZM P i przedstaw icielom  w ładz 
wojewódzkich.

W parku Chodzieży w K ie l­
cach. ZM P urządza ..miastecz­
ko zlo towe" na k tó rym  20. 2) i  
22 bm występować będą m ie j­
scowe zespoły chóralne, tanecz­
ne i recytatorskie.

W w ie lu  PGR-ach. POM-ach 
i spółdzielniach p rodukcyjnych 
odbędą się 18 lipca „zebrania 
pożegnalne", na których delega­
ci wyjeżdżający na Z ‘«t o trzy ­
mają lis ty  od młodzieży do 
Prezydenta B ieruta.

mkwiyeh
operatorów mogło z dumą - 
meldować o rea lizac ji swjy
¡fflbowiaaań_zlotowych — u,
rzu c ili z jy jd io p u  19 tys. m etrów  

;iemi. Ich praca— 
iwa Nowej H u ty 
e s ił Polski L u -

ZE P A N K IE W IC Z  
aków

i ny rękami 
eatr amatorski 
stawia

pedagogiczny“
;ch w  Nowej H u- 
uroezyste o tw a r- 
stałego teatru u- 
u r t“ . Mlodzieżo- 
Zarządzie Robót 

„Poem at Pedagu- 
!Vlakarenki.

143 grup zlotctt}d i 
przekształci!» się w kolo ZMP

; 'Prace przygotowawcze do 
!. i Z lotu znacznie podniosły św ia­

domość po lityczną młodzieży 
niezrzeszonej. U tw o rzy ła  ona 
g rupy zlotowe, w  któ rych  p rzy­
gotow yw ała się do Święta L ip ­
cowego. W iele z tych grup prze­
kszta łciło  się w koła Zw iązku 
M łodzieży Polskiej.

Szeroką działalność po ogło­
szeniu Ape lu ZG ZMP. ro zw i­
nęła grupa zlotowa w  A ndrze­
jew ie  w  pow. Ostrów Mazo­
wiecka. M łodzież stworzyła L u ­
dowy Zespół Sportowy, liczący

40 członków. Obecnie organizo­
w any jest zespół artystyczny. 
Praca przygotowawcza do Z lo tu  
znacznie zb liży ła  młodzież do 
organ izacji ZM P-owskie.j, po - 
zw o liła  na bliższe zapoznanie 
się z je j zadaniam i i celami, 
podniosła poziom świadomości 
po litycznej chłopców i  dziew - 
czat z Andrzejewa. Ostatnio 
w ie lu  członków grupy zgłosiło 
się do szeregów ZM P. W całym 
w o jew ództw ie  warszawskim  w 
ko ła  ZM P przekszta łciło  się 145 
grup zlotowych.

IV dniu W lipca br. miody frezer Zakładów Przemysłowych 
im. 1 Maja w Pruszkowie, tow Jan Janczak, realizując sio» 
zobowiązanie zlotowe wykonał zadania Planu 6-letniego wg  
obowiązującyc.h norm. Na zdjęciu: tow. Janczak w chwilę po 

zrealizowaniu swego zobowiązania zlotowego

P r a c o w n ic y  u r z ę d ó w  
i z a k ł a d ó w  p r o d u k c y jn y c h

pomogą chłopom w akcji żniwnej
5 .500  pracow ników  z W arszaw y  

zg łos iło  się do pomocy w żniwach
Uchwala Prezyd ium  Rządu i S ekre taria tu  GRZZ w  spraw ie 
społecznej pomocy przy żniwach j  omłotach znalazła głęboki 
oddźwięk wśród społeczeństwa stolicy. Masowo zgłaszaia swój 
udzia ł do te j akc ji pracow nicy urzędów, in s ty tu c ji i  zakładów 
produkcyjnych . Ogółem do pomocy w  żniwach i om łotach 
zgłosiło się w  W arszawie 5.500 pracow ników .

W  M in is te rs tw ie  G ospodark i. wek w PGR Tyniec now. Chrza- 
K om una lne j już  w dn iu ogłoszę. ! nów Pracownicy b iu ro w i W .e- 
n ia '.uchw ały do pomocy w  żn i- i lick ieh  Salin zobowiążą’ i 
wach zapisało się 66 pracow - pomóc przy żniwach i om łotach 
n ików . ! POR-ora w Sierszy i P aw liko -

Zgłaszaja się również pracow - ! w icach i na każde ich wezwanie 
n icy  i innych zakładów. Z fa - j wysłać do pracy p rzyna jm n ie j 
b ry k  na żniwa wyjeżdżają prze- j 60 osób.
ważnie pracownicy adm in is tra - I W dalszym ciągu do wvd7.ua- 
cv jn i. I tak z Zakładów im . D y- i łów rolnych PRN-ów i zespołów 
m itrow a  w yjadą 22 osoby, a z ! PGR-ów nap ływ a ją  z różnych 
fa b ry k i im . Róży Luksem burg

W dniach Zliitii mtmkicż u całym kraju 
bawić się będzie na festynach 

i żabim ach Suiiomcb

Na cześć Święta Wyzwolenia

M ło d y  kom bajn ista  W in k le r  
i jego b ryg ad a  z kopaln i „Zabrze-1

w ykonu je  co dobę c y k l w ydobyw czy
Obok napływających z caiego k ra ju  doniesień o sprawnej re ­

a lizac ji zobowiązań podjętych na cześć Święta Odrodzenia 
Polski, zwiększa się liczba m eldunków  poszczególnych robot - 
n ików , brygad i załóg o ca łkow itym  przedterm inow ym  ich w y ­
konaniu.

Z zapałem rea lizu ją  swe zo­
bowiązania górnicy kopalń wę­
gla kamiennego Rekordy w y ­
dajności. ja k ie  b iją  czołowi 
ptzodownicy pracy i przodują­
cy górnicy — mechanicy, kom ­

bajn iści i w rębiarze są w yra  - 
zem głębokiego um iłow an ia te­
go wszystkiego, co w ciągu 8 
la t wzniosły i budowały, w o- 
parciu o wskazania M anifestu

Lipcowego, masy pracujące na­
szego k ra ju .

W kopaln i „Zabrze - Za­
chód" na czołowe miejsce wy - 
sunął się m łodz iu tk i kom b a jn i­
sta W ojciech W 'inkler, który 
wraz ze swa brygadą w ykonu je 
na 90 m etrow ej ścianie co do­
bę cyk l wydobywczy i osiąga 33 
tony węgla na roboczo - dn iów ­
kę. W in k le r  i jego dzielna b ry-
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gada w yb ran i zostali delegata­
m i na Z lo t M łodych P rzodow ni­
ków  w W arszawie.

+
Przodujący robotnicy zakła­

dów przemysłowych Dolnego 
Śląska, dzięki wzmożeniu w y­
dajności pracy, w ykonu ją  przed­
term inowo swoje zadania przy­
padające wedtug obow iązują­
cych norm na okres 6 lat.

Jedna z pierwszych o pełnej 
rea lizacji zadań 6-la tk i zamel 
dowala ZM P-ówka M aria Sinus 
z Jugow ickich Zakładów Prze­
myślu Drzewnego.

~k
Poważne zobowiązania w  Po­

m orskie j Fabryce Gazomierzy w 
Tczewie rea lizu ją racjonalizato­
rzy, którzy opracowują wiele po­
mysłów, mających na celu z re ­
w idowanie „wąskich gardeł“ 
produkcji oraz upowszechnienie 
postępu technicznego.

W okresie czerwca ilość złożo­
nych pomysłów racjonalizator­
skich w Pom orskiej Fabryce 
Gazomierzy w Tczewie wzrosła 
w  stosunku do maja br. prze­
szło pięciokrotnie.

Powstały 4 brygady robotni- 
czo-inżyn icry jnc. Jedna z nich 
rozwiązała już 2 pro jekty racjo­
nalizatorskie.

W raz z uczestnikam i Z lotu 
m an ifes tu jącym i na ulicach no­
wej W arszawy, m łodzież całego 
k ra ju  będzie m anifestować m i­
łość dla O jczyzny i wolę służe­
nia je j ze w szystkich sił, p rzy­
jaźń i  b ra te rs tw o z m łodzie­
żą całego św iata walczącą o po­
kó j.

P rogram  uroczystości Z loto ­
wych w  terenie zapowiada się 
bogato.

19 lipca u licam i Łodzi prze­
maszeruje capstrzyk m łodzieży 
z udziałem  delegatów na Zlot. 
Na PI. Zwycięstwa zostanie od­
czytany nakaz dla delegatów 
po czym nastąpią występy zespo

— 11 osób.
*

W  ciągu k ilk u  dni do pomocy 
przy akc ji żn iw no-om lo tow e j w  
spółdzielniach p rodukcyjnych 
w o j. krakowskiego zapisało się 
około 700 osób, a w 7 zespołach 
PGR będzie pracowało 400 p ra ­
cow ników  adm in is tracy jnych z 
różnych zakładów pracy i in ­
s ty tu c ji.

P racownicy ad m in is tracy jn i i 
b iu ro w i Skaw ińskich Zakładów 
W yrobów  O gniotrw a łych, na­
tychm iast po ukazaniu się u - j 
chw ały Prezydium Rządu i Se- |

zakładów i in s ty tu c ji społecz­
nych zgłoszenia o pomocy w  
akc ji żniwno -  om łotowej.

W Łodzi do prac żniw nych 
zgłosili się członkow ie związ­
ków zawodowych robotnicy i  
pracownicy z 377 łódzkich za -  
k ładów  pracy.

F ie rw s i akces do prac żn iw ­
nych zadeklarow ali robotnicy 1 
pracownicy Zakładów  Przem y­
ślu Bawełnianego im . F. Dzier­
żyńskiego. Postanow ili oni zor­
ganizować — bez uszczerbku 
dla p rodukc ji — grupę społecz­
nej pomocy PGR-om w żniwach.

Do prac żniwnych w PGR-ach
k re la r ia tu  CRZZ, pod ję li jako j z D yre kc ji Okręgowej K o le i 
dodatkowe zobowiązanie dla j Państwowych w Łodzi zgłosiło 
uczczenia Święta Lipcowego — ¡się 120 pracow ników  um ysło-

łów  artystycznych i  w ie lka  za- i przepracować 190 roboczodnió - i wych.

Tajemnscq naszych sukcesów jest świadomość,
że swą pracą umacniamy spójnią między miastem i wsią

Tak się to dziw nie składa. N a­
zywa się W ierzb ick i i pracuje 
z brygadą w cem entowni W ierz­
bica.

O Staśku W ierzb ick im  w ie ca­
ła budowa. M ów ią o n im  przez 
megafony, piszą w radom skie j 
i k ie leck ie j prasie. W łaściw ie 
nie ty le  o n im  samym, jak  o ca­
łej jego m łodzieżowej bryga­
dzie. Zuchy ch łopaki! W yrab ia ­
ją przeciętn ie 500 proc. norm y.

Brygada zetempowca W ierz­
bickiego delegowana została 
z Warszawskiego Zjednoczenia 
E lektrycznego do W ierzbicy dn 
4 kw ie tn ia  1952 r. Pierwsze dni 
należały raczej do trudnych 
Chłopcy „zaak lim a tyzow a li“  się 
orędko, zabrali rzetelnie do ro ­
boty. No i w y ro b ili 500 proc.

A zgrane to są chłopaki. Wszę­
dzie razem i w pracy i  pa za­
bawie!

Stasiek W ierzb ick i pochodzi 
ze wsi Zawady, a jego m łodzie­
żowa brygada powstała 23 ma­
ja 1951 r. w Warszawie. Zanim  
przy jecha li tu ta j na budowę 
pracow ali kolejno w M ilanów ­
ku, Grodzisku M azowieckim  
I tam  przodowali, wysoko prze­
kraczając normę.

Tajemnica sukcesów
— M y doświadczeń nie cho­

wamy. — W ierzb ick i patrzy na 
mnie ciepłym, jasnym wzrokiem

— Tajem nica sukcesów? B ar­
dzo prosta P lanujem y sobie ro ­
botę, Każdy ma wyznaczone za­
danie i to ty lk o  w ykonu je Tak­
że poprzedniego dnia przygoto­
w u jem y narzędzia, żeby rano 
nie szukać ich, a stawać od razu 
do roboty.

— To wszystko? — pytam.

— Należy również dodać, że 
w brygadzie nie ma pracow ni­
ków „in dyw idu a ln ych “ , tych 
którzy powiadają: „ja  swoje 
wykonałem  i k w ita “  Wszyscy 
czujemy się odpowiedzialn i za 
pracę.

— A najważniejsze to, tow a­
rzyszu. świadomość, że swoja 
pracą i osiągnięciami rozszerza­
my zdobycze K on sty tu c ji i 
umacniamy spójnie miedzy m ia ­
stem i wsią. Ilu  chłopów z okn 
licznych wsi znalazło tu pracę’ 
Przecież cement stąd pójdzie i 
na wieś. M y to rozumiemy.

Jadą na Zlot
25 czerwca w W ierzbicy w y ­

brano delegatów na Z lo t M ło ­
dych Przodowników — Budow­
niczych Polski Ludowej

11-osobową grupę W ierzb ic­
kiego wybrano jednogłośnie.

— Chłopaki Staśka zawiozą 
do Warszawy pierwszy cement 
wyprodukow any w nowym 
obiekcie 6 -la tk i Zasłużyli sobie 
na to — powiadają z n ieu k ry ­
waną radością robotnicy.

30 delegatów reprezentować 
będzie cementownię na Zlocie.

Są między n im i w ie lokro tn i 
przodownicy pracy, tacy ja k : 
Tusin. Gołębiowski. Rojek K a ­
ługa G ajkowski. K ołtun nię- 
zniganizowani: Marchewka, *ó- 
zef Czyż. Józef Kulaga i inni: 

A tymczasem wszyscy oni 
wraz z całą załogą toczą nie­
ustępliwą waike o to. aby 22 l ip ­
ca cementownia Wierzbica ru ­
szyła, aby mogli o tym  z dumą 
zameldować w Warszawie tow. 
B IERUTOW I.

Korcsp.
ANDRZEJ OLCZAK.

Radom



Precz z remilitaryzacją Niemiec zachodnich i odradzaniem

ż N I W  I A
O pow iadanie z Jędrusina,

R K A
pow. Siedlce

Przed sklepem w  G m innej 
Spółdzielni śm ignął rowerem 
Staszek. Objechał sadzawkę 1 
zahamował nagle przed starą 
wykoślaw ioną ławką. Siedzący 
na ławce Kazik, którego Sta­
szek chciał namówić do gry w  
s ia tkówkę nie zw róc ił jednak 
wcale uwagi na jego jazdę, nie 
odrywając oczu od czytanej ga­
zety.

— Kazik..., bo wszystkie b ia­
łe wyczytasz — zażartował.

— Daj spokój — odparł K a­
zik. — S iadaj! Patrz co jest 
w  ■ gazecie. A my chyba nigdy 
nic porządnego nie zrobimy...

Staszek postaw ił row er pod 
ścianą. Szło o to. że Kazik czy­
ta ł o załodze ..Ursusa“ , kopaln i 
„S iem ianow ice“  i hu ty „D z ie r­
żyńskiego“  — tych, którzy 
p ierw si podjęli Czyn L ipcow y 
i  zazdrościł im trochę.

— Oni zawsze mogą z czymś 
wyskoczyć — ciągnął Staszek 
—  huta to nie gromada. A co 
m y zrobimy?

— Nie pleć g łupstw  — od­
pa rł Kazik. — M y też może­
m y  coś zrobić. Czy nasze koło 
Z M P  m usi być w gm inie zaw­
sze na samym końcu? Pokręć­
m y no wspólnie głową — po­
w iedzia ł do Staszka i zbliża­
jącego się Bronka B y lin y  — 
może coś pożytecznego w ym y­
ślim y.

I  trzech zetempowców zaczę­
ło  się zastanawiać, co by to w 
Jędrusin ie można było zrobić, 
ażeby Z lo t M łodych Przodow­
n ikó w  i Św ięto W yzwolenia 
P o lsk i uczcić uczciwą pracą.

*

S tary  Bednarz, ojciec K az i­
ka, sekretarz organizacji par­
ty jn e j w  Jędrusinie, cieszy się 
dużym zaufaniem i poważa­
niem  wśród ludzi. W  gm inie 
czy w  powiecie zawrze o n im  
m ów ią : — W Jędrusinie jest 
Bednarz. Z tych stów b ije  
pewność, że sekretarz organ i­
zac ji p a rty jn e j da sobie radę 
z każdą trudnością: z bogacza­
m i ociągającym i się z odstawą 
zboża, tak  samo ja k  i z napra­
w ą rowu m elioracyjnego, k tó ry  
ch ro n ił przed zalewam gro­
m adzkie j łą k i, ja k  i z wszyst­
k im i in nym i sprawami.

Od k ilk u  dn i sekretarza nie­

pokoił syn — Kazik. Zm yka ł 
gdzieś i w racał późno wieczo­
rem. Bednarz w yczuwał, że 
syn coś w ta jem nicy przed nim  
m ajstru je. A le co? Starego 
przeszedł dreszcz na myśl, co 
by to było, gdyby tak Kaziko­
w i ze zbytków  strze liło  do gło­
wy robić coś z poniem ieckich 
pocisków a rty le ry jsk ich , leżą­
cych pod lasem. Zastanowiło 
go, że wczoraj nie mógł znaleźć 
w  wmrsztacie francuskiego k lu ­
cza, a dziś klucz nawet jakby  
przeciągnięty o liw ą  leża! znów 
na starym  miejscu.

Wieczorem przy ko lac ji przy­
gląda! się Kazikow i. Niemoż­
liwe, żeby chłopak coś k ry ł. 
Chciał spojrzeć na syna suro­
wo. ale nie mógł. U fat mu. 
Chłopak przecież przyw iózł z 
brygady SP najlepsze świade­
ctwo. w  szkole uczy! się nie 
najgorzej. Stary postanowi! po­
staw ić sprawę otwarcie.

— Kazik, co w y tam m a j­
strujecie? — spytał nagle pa­
trząc synowi prosto w oczy.

Kazik ani drgnął.
— Tato, tato, sekretarzem 

pa rty jnym  jesteście, a nie w ie­
cie, co młodzież w gromadzie 
porabia — i akcentując każdą 
zgłoskę powiedział powoli z 
naciskiem. — Nie dobrze, to­
warzyszu sekretarzu...

—  Mądrzejsze ja jo  od ku ry  
m rukn ą ł Bednarz rozzłosz­

czony. Nie powiedział jednak 
nic więcej.

—  Tato, nie gniewajcie się
—  podszedł do ojca K az ik  — 
może my pow inniśm y wam po­
wiedzieć, ale poczekajcie jesz­
cze trzy  dni, w tedy albo bę­
dziecie się p ieklić, albo wasze­
go syna pochwalicie...

— Takiego „n iecpotę" chwa­
lić  — srożył się jeszcze ojciec.
— Idź spać, zamiast włóczyć 
się gdzieś wieczorami...

Bednarz wracał z Komitetu
Gminnego z posiedzenia egze­
ku tyw y. Z drogi skręcił na 
przeła j przez pola. Od starej, 
opuszczonej cegielni do la tyw a­
ło głuche stukanie, jakieś przy­
tłum ione głosy. — Trzeba zo­
baczyć, co się tam dzieje —• 
postanowił. Podszedł do szopy 
od ty łu . Jego syn Kazik leżał na

plecach m ajs tru jąc  przy starej, 
zapomnianej już przez ludzi 
żniw iarce. Staszek podawał mu 
jakieś śrubki.

— Aha — przyszła myśl —• 
M am  was, kombinatorzy...

Od lasu Bronek i Walcza­
ków  Janek ciągnęli na drągu 
stare koło od żn iw ia rk i. P rzy­
pom niało mu się, że w idz ia ł ja 
kiedyś w szopie rozparcelowa­
nego m ają tku  w  Brzezinach. 
Już przebiegła mu przez głową 
m yśl, aby wejść, pomóc chło­
pakom, poradzić. Ale rozm y­
ś li! się. — Jak m ają ta jem n i­
cę. trudno, trża czekać. Usu­
ną! się w  cień. Niedostrzeżony 
słuchał rozmowy chiopaków:

— Maszynę będziemy m ie li 
— usiyszai głos Staśka — bę­
dzie „g ra ła “  Pójdziemy z dele­
gacją do GOM-u, przecież nie 
odmówią, kosy pożyczą. A dy­
szel...

— Wiesz co — to m ów ił syn 
Bednarza — ja k  już  będziemy 
m ie li zrobione, to pogadam z 
ojcem, stary pokrzyczy, ale nie 
odmówi. W stodole mamy drą­
gi...

Po cichu w yco fa ł się Bed­
narz z cegielni. Szedł przez po­
la lekk i, ja k  16-letni chłopak. 
P iersi rozpierała mu radość, 
ja k  w tedy gdy Kazik pokazy­
w ał swoje świadectwo szkolne. 
Nie wstępując nawet do domu, 
wszedł do d rw a lrii, zrzucił m a­
rynarkę, wyciągnął ze stodoły 
mocny dębowy drąg. Zaczął 
strugać.

— No, sekretarzu, zaniedba­
łeś młodzież, s trugaj za karę 
dyszel — śm iai się sam do sie­
bie. — Stara j się, bo cię m ło­
dzi wyprzedzą...

Robota palita mu się w  rę­
kach. Teraz już  nie m ia ł do

-  i  >

#o złocie r

miejscu w' Jędrusinie. P rzyp il­
nował, ja k  K azik wracał z ce­
g ie ln i:

— Kazik, ja wam z całego 
serca dobrze życzę — perswa­
dował bogacz — sprzedajcie 
m nie tę maszynę. Mam jedną 
żn iw ia rkę  —  będę m ia ł dwie. 
Po co we wsi ma każdy za ma­
szyną latać do jakiegoś tam 
GÓM-u... P rzyjdzie do mnie, 
ja  mu pożyczę... Masz tu 200 
złotych i cicho, sza. Forsa ci 
się przyda. Po co tam latać 
gdzie Indziej...

K azik  nie w ytrzym ał.
•— Wasze 200 złotych to dla 

mnie nie interes, a na żn iw ia r­
kę nie róbcie sobie apetytu. 
M oglibyście się ud ław ić — od­
pa lił bogaczowi I poszedł.

•
M łodych aż pa liło  do kosze­

nia, do wypróbowania żn iw ia ­
rek. A tu żyto jeszcze nie do­
szło. Chcieli pokazać, że ich 
żn iw ia rka  nie zawiedzie. Po-

poczęcie Z lotu będziem ze żn i­
w am i gotowi.

Zagrała jędrusińska gro­
madzka żn iw ia rka , jęczmień 
ście li! się na rżysku złocistym 
pokosem. Od szosy Szary „U r ­
sus“  ciągnął do pomocy gro­
madzie, lśniącą w słońcu jak  
cacko nową czechosłowacką 
snopowiązalkę.

ST. N IE W IA R O W S K I

P Y T A N IE : U tw o rzy liśm y
już w  swoim zakładzie sekcję 
złożoną z delegatów na Z lot. 
Jak pow inn iśm y pracować?

ODPO W IEDZ:
Skoro u tw orzy liśc ie  sekcję, 

wyb ierzcie  sekcyjnego (w  glo­
sowaniu jaw nym ) i  na wspól­
nych zebraniach (na jlep ie j 
w o ln ym i w ieczoram i lu b  w 
niedzielę) ustalcie, co należy 
zrobić dale j. A  roboty jest 
sporo: pogadanki i dyskusje, 
np. na tem at: „ ja k  rea lizu je ­
m y zadania, zawarte w  Ape­
lu ZG — Z M P “ , w  k tó rych  
ko le jno  om ówicie sobie po­
szczególne zagadnienia, za­
w arte  w  Apelu. Np. dokład­
nie przedyskutujcie, ja k  rozu­
miecie słowa Ape lu : „k to  ko­
cha swój k ra j, swoją Ojczyznę,

służy je j ze wszystkich 
zdolności“  lub  „Bądźm y 

czu jn i i n ieubłagani wobec 
jaw nych  i  zamaskowanych 
wrogów i zdra jców  narodu, 
bądźmy surow i wobec ob łudy 
i  fa łszu“ , czy inne tem aty 
wzięte z Apelu.

Wy, delegaci, zgrupowani w  
sekcji pow inniście stale sty-* 
kać się z młodzieżą, k tóra 
Was w ybrała , ' pomagać tej 
młodzieży w pracy przedzlo- 
tow e j, zachęcać ją  Waszym 
przykładem  do lepszej pracy 
dla Polski. A le nie ty lk o  z tą 
młodzieżą pow inniście się sty­
kać. Także caia Wasza sekcja 
pow inna spotykać się z sek­
c jam i z innych zakładów pra­
cy czy gmin. Jeśli jesteście z 
zakładu pracy urządźcie w y ­
cieczkę do delegatów w ie j­
skich, je ś li jesteście ze wsi —

„...sprawa pogłębiania spójni między klasą robotniczą i chłopstwem jest 
zadaniem nie przejściowym, lecz zasadniczym, jest zadaniem progra­
mowym naszej partii, a więc wysiłki w kierunku pogłębiania tej spójni 
muszą być nieustanne i trwałe

B. BIERUT
(z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR)

jedźcie do zakiadów pracy, 
poznać tam tejszych m łodych 
przodowników . Na wspólnej 
zabawie, grze w  p iikę, w dys­
kus ji, przy w ym ian ie  do­
świadczeń wesoio i pożytecz­
nie up łyn ie  Wam czas.

A le  i na m iejscu roboty  bę­
dzie dosyć: przygotowanie po­
darunków  dla gości zagrani­
cznych i delegacji z innych  
części k ra ju , organizowania 
w ieczornic przedzlotowych, 
wspólne czytanie prasy i s łu­
chanie audyc ji Polskiego Ra­
dia, pisanie lis tów  do delega­
tów  z innych miast, pow ia tów  
i  województw .

Piszcie lis ty  { m e ldunk i da 
towarzysza B ieruta, donosząc 
M u o osiągnięciach Waszego 
zakładu lub  gm iny w  określa 
przedzlotowym .

Każda sekcja pow inna p ro ­

wadzić dziennik pracy, w 
k tó rym  w p isu je  ko le jno, co 
w ykonała. W racając za Z lo­
tu  — delegaci, sięgnąwszy do 
k ro n ik i będą dokładnie w ie­
dzieć, czego dokonali od ch w i­

l i  w yboru.

Z  prasy:
„ B e rlln e r  Z e ttu n g " donosi, t« rząd bodskl p rzyd zie l«  Jot w o j­

skom cudzoziem skim  w  N iem czech zachodnich ogółem m ilion  
hek tarów  z iem i, nadającej się pod upraw ę, dla urządzenia obo­
zów  w ojskow ych 1 poligonów. Na obszarze ty m , k tó ry  równa  
się te ry to riu m  Baden ii po łud n iow ej, raotna by zbierać corocznie 
180 m ilionów  cetnarów k a rto fli, k tó rych  starczyłoby na cały rok  
dla  60 m ilionów  ludzi.

„REFORMA ROLNA" w BONN

Kazika żalu „za ta jem nicę".
W ióry sypały się z drąga.

W k ilka  dni później sekre­
tarz ja k  gdyby nigdy nic czytał 
„Chłopską Drogę“ . Syn obcho­
dził w kółko — widać było, że 
chciał o coś zagadnąć, ale jesz­
cze się hamował, czekał.

Wreszcie ojciec nie w y trzy ­
mał. — No, co Kazik, ta wasza 
tajem nica już  minęła?

— Już tato — w y ją ka ł nie­
mal Kazik. —  I teraz mamy 
w łaściw ie do was prośbę.

— Co, dę tk i do roweru ci 
potrzeba?

— To nie o dętki chodzi, to 
nie dla mnie. do naszego kola 
ZMP...

— Wiem, w iem  — Bednarz 
pokiw a i głową. — Idź sobie 
weź, na klep isku jest dyszel, 
już  wystrugany. T y lko  dopasuj 
dobrze — dodai i w ró c ił do 
czytania.

K azik  zrob ił taką zdziw ioną 
m inę, że ojciec nie w ytrzym a ł 
1 roześmiał się:

— No. co kolego Kaziku — 
odciął się. — Nie idziecie po 
pomoc do Organizacji p a rty j­
nej, nie radzicie się w tru d ­
nych dla was sprawach sekre­
tarza... A trzeba. M y nie zaw­
sze mamy sposobność sami w y­
kryw ać wasze „ta jem n ice“ ...

*

A le  jeszcze na tym  nie ko­
niec żn iw ia rkow e j h is to rii.

M ó w ili w Jędrusinie, że bo­
gaczowi Kacprzakow i w ysta r­
czy jak  się M adrytu nasłucha. 
Nie było to prawdą. Kacprzak 
słucha! M adrytu , ale nie zapo­
m ina! także o interesach na

ita n o w lli pomóc wdow ie No­
w ick ie j, k tó re j mąż pad! w 
walce nad Odrą i wykosić je j 
jęczmień ozimy.

Jeszcze dwa lata temu żn i­
wa u wdowy rozpoczynały się 
najpóźniej, ponieważ Nowicka 
była całkow icie skazana na la­
skę bogaczy, za którą to jesz­
cze w październiku przy w y­
kopkach skończyła odrabiać 
za żniwa.

Dzisiaj u N ow ick ie j żniwa 
rozpoczyna młodzież. Chłopaki 
sprzęgli s iwka od Walczaka i 
kasztankę od Malinowskiego. 
W yjechali wygonem, za wieś. 
Zajechali na brzeg jęczmien­
nego pola. K azik  obejrzał się 
do ty łu  na ludzką ciżbę, na o j­
ca...

Sekretarz k iw n ą ł przyzw ala­
jąco giową, K azik  popuścił ko­
nie w cuglach. Ruszyli. Chio- 
pak — ja k  stary doświadczony 
gospodarz prowadził żniw iarkę.

Po skończonej robocie No­
w icka nie mogła się w ychw alić  
chłopaków. Powtarzała praw ie 
w kółko:

— Chłopaki, niech wam tam 
w tym  ZM P za tę pomoc ja k  
na jlep ie j się wiedzie...

— Nie ma o czym gadać — 
odpowiadali Kazik, Staszek, i 
Bronek, w ym aw ia jąc się od po­
częstunku.

— Nie spieszcie się chłopaki
— prosiła Nowicka. — Zjedzcie 
sobie w spokoju... Na Z lo t z 
waszą robotą i tak zdążyliście. 
Dzielne z was chłopaki...

K azik  uśmiechnął się 1 do­
dał:

— Najważniejsze, że na roz-

Tolerować płynność siły roboczej — znaczy 
uniemożliwiać wykonanie planu

„Kiedy mówimy o zabezpie­
czeniu zakładów w silę robo­
czą, musimy zawsze pamiętać, 
że droga do pełnego osiągnię­
cia tego celu leży nie tylko w  
naborze siły roboczej z zew­
nątrz, a w pełnym wykorzy­
staniu siły roboczej, posiada­
nej przez dany zakład pracy“
— m ów ił towarzysz BIERU T  
w referacie na V I I  P lenum 
KC PZPR.

W walce o pełne w yko rzy­
stanie siły  roboczej, posiadanej 
przez zakład pracy specjalne 
miejsce za jm uje w a lka z p łyn ­
nością sity roboczej i nieuspra­
w ied liw ioną  absencją.

„Dawniej, w okresie odbu­
dowy przemysłu — m ów ił w 
roku 1931 towarzysz S T A L IN
— gdy nasze urządzenia tech­
niczne nie były skomplikowa­
ne, a rozmiary produkcji były 
niewielkie — można było jakoś 
„tolerować“ tak zwaną płyn­
ność siły roboczej. Teraz — có 
innego. Teraz sytuacja zmie­
niła się gruntownie.......Tolero­
wać“ teraz płynność siły ro­
boczej — znaczy to doprowa­
dzić do rozkładu naszego prze­
mysłu, uniemożliwić wykona­
nie planów produkcyjnych, 
podważyć możliwość polepsze­
nia jakości produkcji“.

Te wskazania towarzysza 
S TA LIN A  są dla nas w  c h w ili 
obecnej n iezw ykle aktualne. 
W naszej walce o wyższą i 
lepszą jakościowo produkcję, 
niezwykle istotną ro lę  odgry­
wa ustabilizowanie załóg — 
bezkompromisowa w a lka  z 
wszelkim i ob jawam i narusza­
nia dyscypliny pracy, ja k  rów ­
nież walka z nadm ierną p łyn ­
nością zaióg.

Coraz w ięcej pracujących 
zdaje sobie sprawę, że dobrze 
rozumiana dyscyplina pracy 
polega nie ty lk o  na punk tua l­
nym przyjściu do pracy i nie 
opuszczaniu dni roboczych, 
lecz także na ja k  n a jp e łn ie j­
szym w ykorzystan iu  dnia pra­
cy, na rzetelnym  w ys iłku , su­
mienności i twórczej in ic ja ty ­
wie. W większości zakładów

ob jaw y rozluźnienia dyscyp li­
ny pracy zostały poważnie o- 
graniczone dzięki czujności t 
zdecydowanej akc ji organiza­
c ji pa rty jnych , ZM P-owskich, 
zw iązkowych oraz k ie row ­
n ic tw  zakładów.

A le chodzi nie ty lko  o w y ­
tężoną w a lkę  z płynnością i 
absencją, jako ija w is k a m i już 
występującym i, lecz chodzi 
również o wszechstronną w a l­
kę z przyczynami, źródiami 
tych zjaw isk. A źródła te w y­
stępują. w  pracy samych za­
k ła d ó w .  w s ła b o ś c i o r g a n iz a c j i  
pracy, w metodach k ie row n ic ­
twa zakładem.

Mam y fab ryk i, gdzie robot­
n ik  mało w ykw a lifiko w a n y  
zarabia tyle, ile robotnik w y ­
kw a lifiko w a ny , lub gdzie w 
rą g u  roku, a nawet w ięcej, 
sprawa dalszego akordowania 
prac nie ruszyła ani o krok 
naprzód, Np. w naszym prze­
myśle węglowym  zaledwie 45.9 
proc. prac objętych jest sy­
stemem akordowym , podczas 
gdy w Zw iązku Radzieckim — 
81,1 proc. Zdarzają się w ypad­
k i, że brygadzista świadomie 
zmniejsza ilość pracow ników  
akordowych, pozostawiając je ­
dynie tych, którzy m ają w y ­
sokie wyrobienie norm, gwa­
ran tu jąc sobie przez to wyso­
k i zarobek. Fakt tak i m iai 
m iejsce w  warszawskich za­
kładach T - l l .

Również w  niedostatecznym 
tem pie rośnie w naszym prze­
myśle średni współczynnik za­
szeregowania, t.zn. zbyt wolno 
następuje przechodzenie ro­
botn ików  od niższych do wyż­
szych zaszeregowań, co jest 
dowodem, że szkolenie zawo­
dowe, podnoszenie k w a lif ik a ­
c ji robotn ików  idzie zbyt w o l­
no. A z drug ie j strony, w  nie­
których zakładach pracy za­
obserwować można zbyt szyb­
ki wzrost współczynnika zasze­
regowania, n ieuspraw ied liw io ­
ny rów nie szybkim  tempem 
podnoszenia k w a lif ik a c ji ro­
botniczych. W tym  wypadku 
mam y do czynienia z świado­
m ym  podciąganiem w  zakła­

dach, pod naporem trudności 
w zakresie s iły  roboczej, w y ­
sokości zarobków robotniczych 
p izy  pomocy wysokiego zasze­
regowania. Ponieważ jednak 
ta ry fa  posiada pułap w posta­
ci ostatniego szczebla, taka 
po lityka  prowadzi do tego, że 
dystans między robotnik iem  
w ykw a lifikow a nym  i robo tn i­
kiem o niższych k w a lif ik a ­
cjach jest zatarty i robotn ik 
n :żej w ykw a lifiko w a n y  prze­
staje być od strony ptac zain­
teresowany . w  . podnoszeniu 
S w y c h  u m ie ję t n o ś c i  z a w o d o -  
v\ ych.

Mam y zakłady, w  których 
ignorowane są bolączki robot­
n ików , niedostatecznie dba się
0 ich w a runk i bytowe, albo 
zgoia się nie dba.

Te i im podobne źródła p łyn ­
ności s iły  roboczej trzeba usu­
wać na każdym kroku. L ik w i­
dować szkodliwe tendencje 
zrów nywania plac, a więc w ła ­
ściw ie oceniać kw a lifika c je  
przy zaszeregowaniach i ści­
śle przestrzegać ta ry fika to rów , 
jak  najszerzej ikordować pra­
ce i stworzyć w ten spo­
sób robotnikom  w arunk i do 
coraz w ydajn ie jsze j pracy, 
do wszechstronnego rozwoju 
współzawodnictwa.

Jeśli zanalizujem y występu­
jącą u nas płynność załóg, to 
zobaczymy, ze na jbardzie j 
„p iy n n y “  element, to robotn i­
cy n iew ykw a lifikow an i. Ozna­
cza to, że szkodliwe zjaw isko 
płynności kadr potęgowane 
jest i w yp ływ a częstokroć z 
braku szkolenia zawodowego. 
Nieprzyuczony robotn ik zara­
z a  oczywiście niewiele, a poz­
bawiony możliwości zdobycia 
k w a lif ik a c ji : zwiększenia 
przez to swoich zarobków, 
zniechęca się i często opuszcza 
zakiad w poszukiwaniu ko­
rzystniejszych warunków . Od­
nosi się to szczególnie do lu ­
dzi, którzy przybywają do 
fab ryk z ośrodków w ie jsk ich
1 po raz pierwszy w życiu sty­
kają się z przemysłem. Trze­
ba więc, aby zagadnienie ma­
sowego szkolenia, wyuczenia

zawodu 1 podniesienia kwali»  
fk a c j i  stanęły jako zagadnie­
nia centralne.

Nie osiągniemy zahamowa­
nia płynności, jeżeli stałemu 
porządkowaniu płac: i norm, 
szerokiemu szkoleniu, nie bę­
dzie towarzyszyć rów nie sta­
ła, równie systematyczna po­
prawa warunków  pracy i w a­
runków  bytowych robotnika 
we wszystkich zakładach 1 
przemysłach, jeśli w rezu lta­
cie szkolenia nie zapewni się 
robo tn ikow i awansu i jeśli, w  
s z c z e g ó ln o ś c i,  wysiłkom  klasy 
robotniczej ku ośfągHfęciu l 
przekraczaniu praw id łow o u- 
stalonycb norm nie będzie to­
warzyszyć w ysiłek k ie row n ic ­
twa zakładu ku takiem u zor­
ganizowaniu miejsca pracy I 
procesu technologicznego, aby 
na bazie wysokich norm za­
gwarantować robotnikom  w y­
soki zarobek, odpowiadający 
tzeczywistemu w kładow i ich 
pracy.

Można przytoczyć w ie le  
przykładów, dowodzących, że 
różnice poziomu plac nie po­
wodują płynności kadr robot­
n ików  tam, gdzie w zakładzie 
pracy panuje wzorowy porzą­
dek i dyscyplina, gdzie istn ie­
je  troska o sprawy bytowe 1 
ku ltu ra lne  pracowników, gdzie 
m ają oni zapewnioną należy­
ta opiekę, gdzie dyrekcje, o r­
ganizacje partyjne, ZM P -ow - 
skie i związkowe, u trzym u ją  
ścisłą więź z załogą, gdzie po­
tra fiono  stworzyć pracow ni­
kom w a runk i wzrostu k w a lif i­
kac ji zawodowych i awansu 
społecznego.

Walcząc z bolszewicką upor­
czywością o zapewnienie do­
brych warunków  pracy i bytu 
robotn ików , techników, inży­
nierów, walcząc z niesłabną­
cym zacięciem przeciw nad­
m iernej płynności i absencji 
zkkw idu jem y jedno z g łów ­
nych źródeł trudności w rozwo 
ju naszego przemysłu. W te j 
walce nie zabraknie naszej, 
peinej zapału i entuzjazm u 
rr(odzieży, organizacji ZM P- 
owskich.

JERZY W A Ń K O W IC Z

Na budowie kanału Wołga-Don*)

Komsomolcy -  bohaterowie budowy
W  rea lizac ji odwiecznego 

m arzenia narodu rosyjskiego 
O połączeniu W ołgi z Donem 
— w  pracach przy budowie 
kanału W ołga— Don — liczny 
udzia ł w zię li m łodzi fachow­
cy i  mechanizatorzy, w  te j 
liczbie ponad 5 tysięcy kom ­
somolców. N ie było na 100-ki- 
iom etrow e j trasie kanału ta ­
kiego odcinka, na k tó rym  nie 
pracowałaby młodzież.

Pod k ie row n ictw em  organi­
zacji pa rty jnych  komsomolcy 
stanęli na czele m iodych bu­
downiczych, zwiększając ich 
przodownictw o w  pracy i ak­
tywność polityczną.

Z in ic ja ty w y  komsomolców 
zorganizowano na budowie 150 
komsomolsko - młodzieżowych 
brygad, zmian i ogniw. Pomię­
dzy m łodzieżowym i załogami 
rozgorzało zacięte współzawod­
nictw o.

Jako In ic ja to rzy  współza­
w odn ictw a wśród obsługi zgar­
n ia re k  w ys tą p ili komsomolcy 
W . M ochow j  W. Szf lM c , k t ‘>

V. WIŁK0 W

rzy  zorganizowali załogę m ło­
dzieżową oraz zobowiązali się 
podnieść wydajność pracy 
1,5-krotnie. W zorując się na 
przodownikach, m łodzi k ie ­
row cy zgarniarek 1 spychaczy 
w yko nyw a li norm y miesięcz­
ne w 130—250 proc., oszczędza­
li  pa liw o i smary oraz u trzy ­
m yw a li powierzone im maszy­
ny w należytym  porządku.

Duszą współzawodn ictwa
wśród kierowców  koparek był 
komsomolec I. S ie liw iestrow , 
k tó ry  zaproponował zwiększe­
nie wydajności pracy na każ­
dej koparce, sam zaś zobo­
w iązał się do wydobycia 50 
tys. m sześć, ziemi ponad plan. 
Po przekroczeniu obow iązują­
cych norm zaoszczędził on 1/3 
część pa liw a 1 smarów, a na 
dzień 34 rocznicy Październi­
ka w ydoby ł 90 tys, m  sześć, 
ziem i ponad plan.

Dużo starań 1 w y s iłk iW  00*
święcili komsomolcy. _  dążę*

nlu do maksymalnego 1 n a j­
lepszego w ykorzystan ia  me­
chanizmów. In ic ja tyw ę  tę 
szczególnie gorąco poparli m ło­
dzi szoferzy. Wszyscy oni w łą ­
czyli się zespołowo do współ­
zawodnictwa o przejechanie 
samochodami 100 tys. km bez 
kapitalnego remontu. Tacy 
komsomolcy, ja k : I. Ługan- 
czenko, którego samochód 
przejechał ponad 200 tys. km, 
W. Leśnych, k tó ry  przejechał 
ponad 160 tys. km — stali się 
wzorem dla wszystkich m io­
dych kierowców.

Na każdym odcinku w ie lk ie j 
budowy organizowano miodzie- 
zowo-komsomolskie posterun­
k i kontro lne oraz lotne b ry ­
gady, w  których uczestniczyło 
ponad 500 komsomolców i m ło­
dych budowniczych. Szerokie 
zastosowanie znalazły „sygna­
ły  komsomolskle", za pomocą 
których podawano do ogólnej 
wiadomości wszystkie niedo­

ciągnięcia i w ym ieniano naz­
w iska ludzi za nie odpowie­
dzialnych.

Komsomolsko - m łodzieżo­
we lotne brygady spe łn iły  w ie l 
ką rolę. O rganizacja pa rty jn a  
i w ydzia ł po lityczny postaw i­
ły  przed komsomolcami zada­
nie rozciągnięcia kon tro li spo­
łecznej nad tempem prac na 
każdym urucham ianym  obiek­
cie. W tym  okresie rzeczą waż­
ną było pełne w ykorzystanie 
każdej godz iny , pracy nocnej 
i dziennej. Z in ic ja tyw y  orga­
n izac ji komsomoiskich zorga­
nizowane zostały stale lotne 
brygady, czynne na nocnych 
zmianach. Brygady te okazały 
się bardzo pożyteczne. Budow­
niczowie uważali komsomol­
ców za czynnych pom ocników, 
sami udaw ali się do kom ite­
tów  komsomołu 1 p ros ili o 
skierowanie na ten czy inny  
odcinek członków posterunku

kontrolnego lub lotnej bryga­
dy.

Poważną rolę w  rozwoju ak­
tywnego współzawodnictwa 
wśród m łodych budowniczych 
Odegrały przechodnie czerwo­
ne sztandary KC W LK S M  i 
kom ite tu  okręgowego Komso- 
motu. Sztandary te wręczano 
przodującym  załogom m łodzie­
żowym. Każda organizacja 
komsomolska uważała za 
punkt honoru i zaszczytu o- 
trzym anie tego sztandaru.

O fia rn ie  pracowali na budo­
w ie m łodzi fachowcy. Komso­
molec A. Osłpow rozpoczął 
swą pracę na budowie jako 
k ie row n ik  robót betonlarskich, 
ą pod koniec byl g łównym  in ­
żynierem  budowy m arinow - 
sk ie j s tacji pomp. Komsomolec 
inż. W. Morozow, zoslai g łów ­
nym  inżynierem  biura taboru 
traktorowego, w jednym  z re ­
jonów  budowlanych. Setki 
m łodych dziesiętników, techn i­
ków  i inżyn ie rów  przeszło na 
budowie kanału W ołga—Don 
w spania łą szkolę p ra k tyk i, do­
skonaląc się w  swoim zawo- 
dzle,

Na budowle wyrosło  w ie lu  
wspaniałych przywódców m ło­
dzieży. Inż. I .  Kow alow , k ie ­
ro w n ik  k lubu  A. Fro łow , szo­
fe r G r. Bezgln, bucha lter L. 
Kozakowa, inż. S. S ieried in- 
cew k ie row a li pracą organiza­
c ji komsomoiskich na budo­
wie. Do Komsomoiu wstąp iło 
ok. 2.000 młodzieży.

Najlepsi spośród komsomol­
ców budowy — kierowca ko­
pa rk i I. Chudlakow, k ie row n ik  
robót E. B łe łowa, inż. L. Za- 
n lna i w ie lu  innych zostali 
przyjęci w  szeregi W KP(b).

M łodzi budowniczow ie ka­
nału Wołga — Don ży li i pra­
cowali w  tych latach z myślą 
o Tow. S ta lin ie , z Jego im ie­
niem na ustach kroczyli w 
pierwszych szeregach budow­
niczych, przezwyciężając tru d ­
ności, przekraczając no rm y i 
prześcigając czas.

• )  skrót a rty k u łu  N . W itkó w », 
pom ocnik» k ie ro w n ik »  w ydzia łu  
politycznego budow y kan a łu  W o ł­
ga — Don dla spraw  Kom som ołu— 
(„Kom som olska P raw da"—!» bm .) Odcinek  kanału ic rejonie mai ynowskim ,



Praca w Polskiej Rzeczypospolitej
i honoru, jest prawem i obowiązkiem każdego obywatela!
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D o niedawna sam się uczył —
dziś u czy  młodych pilotów

lak ot cer Knyszewski uczy pilotażu mlodich podchorążych
Oficer Jerzy Knyszewskl jest. 

Instruktorem-pilotem.

W jednostce znany jest jako  
wzorowy wychowawca podcho­
rążych i  przodujący p i lo t- in -  
struktor. Nie tak dawno jeszcze 
sam był podchorążym, a dzisiaj 
ma już poważne sukcesy w  
wychowaniu kadr młodych p i lo ­
tów.

...Dzień lotów. Oficer Kny-  
szęwski z pchor. Wiechnikiem  
startu ją do lo tu kontrolnego. 
Uczeń wykonu je dokładnie ob­
liczenia. Zachodzenie do lądo- j 
wania jest prawid łowe. Wy- \ 
równania wychodzą jednak za 
wysoko nad . ziemią. Pchor 
Wiechnik popełnił ten błąd już  
po raz drugi. Ins truk to r  zasta­
nawia się, co jest przyczyną 
błędu młodego pilota. Wresz­
cie zwraca- mu uwagę:

— Zdaje się, że n iepraw id ło­
wo obserwujecie ziemię w cza­
sie lądowania!

Koledzy pomogli
Kiedy po skończonym locie 

pchor. Wiechnik  udał się do 
świetlicy, zastał tam kolegów 
ł  przewodniczącego koła ZMP  
— wzorowego ucznia — pchor. 
Kikole . Opowiedział im  o swo­
ich trudnościach. A koledzy po­
dzielili, się z n im  sw ym i do­
świadczeniami. W iechnik zaczął 
wierzyć we własne siły i  mocno 
sobie postanowił szybko przeła­
mać trudności, wyzbyć się błę­
dów popełnianych w  locie.

Na drugi dzień pchor. Wiech- 
nrk wystartował s ins truk to rem  
na szkolnym sam.olocie. Oficer 
Knyszewski osobiście wykona ł  
pierwszy lot. Następnie polecił 

■podchorążemu samodzielnie po­
prowadzić samolot. Tym  razem

Wiechnik dobrze wykona ł lądo­
wanie. Bezbłędnie wykonał  
również następny lot. Pozornie 
wydawałoby się, że młody pilot 
wyzbył się już  swego błędu i  z 
ładowaniem nie będzie m ia ł  
żadnych trudności.

Trzeba mieć całkowitą 
pewność

Jednakże oficer Knyszewski 
chciał mieć pewność, że istot­
nie Wiechnik  "wyzbył się raz na 
zawsze swych błędów. Uważnie 
go obserwował. I  słusznie, bo 
Wiechnik to ciągu jednego z 
następnych lotom znowu za w y ­
soko w yró w nyw a ł samolot.

Oficer Knyszewski poiotórnie 
z n im  wystartował.  W czasie 
lo tu polecił W iechnikowi samo­
dzielnie prowadzić samolot. W 
tym  czasie bacznie obserwował 
ucznia. Gdy samolot znalazł się 
na wysokości odpowiedniej do 
wyrównania, in s truk to r  zauwa­
żył, że w  momencie, gdy pilo t

win ien patrzyć ty lko na ziemię, 
Wiechnik przerzuca wzrok na 
maskę silnika.

To było więc powodem za w y ­
sokiego wyrównania  samolotu 
przez podchorążego!

Ins t ruk to r  polecił  Więc pod­
chorążemu ćwiczyć przede 

I wszystkim ten element lotu. Po 
I k i lk u  dniach treningu, oficer  
Knyszeioski jeszcze raz spraw-  

j dził w  powie trzu sprawność p i-  \ 
lota. W iechnik wzorowo w y k o ­
nywał zadania.

In s t ruk to r -p i lo t  musi znać lu ­
dzi — ich dobre i słabe strony. 
Tak im  właśnie jest oficer K n y ­
szewski. I  dlatego jest on wzo­
row ym  wychowawcą młodych  
kadr naszego lotn ictwa.

Dzięki skutecznej pracy w y ­
chowawczej oficera Knyszew-  
skiego młodzi p i loci robią z dnia 
na dzień coraz lepsze postępy 
w szkoleniu, a jego pododdział 
zdobył miano przodującego.

A. SPYTEK

lej droga na Zlot usłana Jest kwiatami

nauczyła sią przodować w pracy dla ojczyzny
Jeszcze do niedawna w  hucie 

im. Stalina organizacja ZM P- 
owska pracowała bardzo sła­
bo. Organizacja liczyła  w ów ­
czas 90 członków, a przecież 
młodzież stanowi trzecią część 
załogi. Organizacja ZM P w  hu­
cie S talina nie m iała au to ry te ­
tu  i n ik t  się do n ie j nie gar­
nął.

W  p rodukc ji też różnie by ­
wało. N ik t nie m yśla ł o pracy 
zespołowej, n ik t z młodych 
hu tn ikó w  nie m yśla ł o nowych 
metodach p ra cy .. W ie lu  z nich 
n ie  zdawało sóbie sprawy z te­
go, że lepsza i wydajn ie jsza 
praca wzmacnia s iły  Ojczyzny 
i  przyspiesza dobrobyt narodu.

1 Z POMOCĄ PRZYSZEDŁ  
! APEL ZLOTOW Y

W erner Marczak m yśla ł n ie ­
raz o ko lektyw ne j pracy, lecz 
n ikom u się z tym  nie zwierzał.

Pewnego dnia przeczytał w  
..Sztandarze M łodych“  znane 
słowa Apelu ZG ZMP. Gorące 
słowa apelu tra f iły  mu do ser­
ca.

N iedługo się namyślał. Zało­
ży ł pierwszą brygadę m łodzie­
żową i wezwał do podobnego 
czynu kol. Twardowskiego. W
hucie zaczął się ruch. Z dnia na 
dzień powstawały coraz to no­
we b rygady ., P rzyk ład M arcza­
ka porw ał innych.

W  tym  sarrrym czasie m łody 
hu tn ik  Adam Persak uczył się 
na kursie w  Bielsku. Już tam 
m yśla ł o zakładaniu brygad. 
Po powrocie u tw o rzy ł brygadę 
produkcyjną tokarzy im. Bole­
sława Bieruta. Wezwał przodu­
jącą dotąd brygadę im. Janka 
Krasickiego do w a łk i o p ie rw ­
szeństwo. W  pierwszym m ie­
siącu brygada Persaka w yko ­
nała 153 proc. norm y, a w  
przedzlotowej walce zobowiąza­
ła Się wykonać codziennie 163 
proc. norm y. Normę tę b ryga­
da przekroczyła — osiągnęła 
166.7 proc. W  czerwcu uzyskała 
1.83,5 proc. Tym  samym w y b i­
ła się na czoło, zostawiając b ry ­
gadę im. J. K rasickiego na d ru ­
gim miejscu.

Zespołowe m etody pracj’ roz­
w inę ły  się i  na W ydziale E lek­
trycznym .

M ają czasem trudności z do­
stawą dru tu . A le  nad tym  czu­
wa kol. Janieł, któ ry  zawsze 
zwraca się do k ie row n ika , aby 
usunąć te niedociągnięcia. B ry ­
gada ta zobowiązała się pod­
mieść wydajność pracy ze 187 
na 195 proc., a obecnie wyko­
nuje 200 proc. normy.

Na W ydzia le E lektrycznym  
pracuje również brygada im. 
Marszałka Rokossowskiego pod
kie row n ictw em  kol. Piotra 
Glombika. która podniosła swą 
wydajność ze 170 proc. na 175

proc. i brygada e le k tro in s ta la -; 
torów  kol Józefa Twardosza, 
któ ra  również uzyskuje 200, 
proc. normy.

Obecnie w hucie im. Stalina 
istnieje 26 młodzieżowych bry­
gad. Młoda organizacja zetem- 
powska rozpoczęła pracę w 
kam panii przedzlotowej. W tej 
walce organizacja wzrosła do 
500 ludzi. Teraz dobrze pracuje 
i wychowuje młodzież na o fia r­
nych, oddanych spraw ie poko­
ju  i  socjalizm u ludzi.

Dziś organizacja zetempow- 
ska hu ty  im . S talina jest dum ­
na z tak ich  przodowników, jak 
Rita Król, która pierwsza z ko­
biet została ocynowaczką, Lucy­
na Kamuzela — pierwsza na 
hucie spawaczka.

W  pracy przedzlotowej w  hu ­
cie im . S talina rosną now i lu ­
dzie, um iejący walczyć z tru d ­
nościami. Ośmiu takich ofiar­
nych młodych ludzi — miodzie- I 
żowych przodowników pracy i 
zostało w czerwcu przyjętych \ 

w szeregi Partii. Są to: Persak, | 
Marczak, Twardowski, Szwa- 
rodzki, Szubert. Karpiński, 
Grzegorczyk i Grzcleeki.

Organizacja ZM P hu ty  im. 
S talina należy dzisiaj do n a j­
lepszych na teren ie powiatu 
g liw ickiego.

W ŁA DYSŁAW  M ALAR A  
Katowice

mmwcuomk
Mowa Hula wzywa do dyskusji

Bohater to człowiek, który stawia sobie 
wysokie wymagania

— pisze lotu. Wiesław Kobiałka ze Starachowic
Uważam, że spełniając swoje obo-1 

w iązk i można zostać bohaterem. Czyż 
w a lka  junaków  z wodą o uratowanie ! 
kopaln i przed zalewem lu b  heroiczna j 
w a lka  nauczyciela w iejskiego z tru d - i 
nościami jest czymś innyrn n iż w ype ł­
nianiem  obowiązków?

Bohater to człowiek, który widzi w 
swych obowiązkach sprawy dla innych

„nadprogramowe“, który stawia sobie 
specjalnie wysokie wymagania.

M usi on więc mieć po prostu cechy 
dobrego obywatela, ale cechy te u n ie­
go są bardziej rozw in ię te  i głębsze.

W IESŁAW  K O B IA ŁK A  
formierz

Zakładów Starachowickich

Bohaterem nie zostaje sią za pomocą różdżki 
* czarodziejskiej

— pisze toiu. Zyta Drużkouiska z Konstancina
Na I  K ra jow e j Naradzie A k tyw u  

Szkolnego ZM P w ypow iedzia łam  się na 
tem at podobny do tem atu naszej dy ­
skusji. M ów iłam : „Z o ja  Kosmodemiań- 
ska nie stała się bohaterem w  chw ili, 
gdy stanęła pod faszystowską szubie­
nicą i  oddała swe życie za radziecką 
ojczyznę. Na bohaterkę w ychował ją  
Komsomoł. w ychowała pa rtia  bolsze­
wicka. W ychowywała się Z o ja  na boha­
terkę w  codziennej p racy“ .

Znaczy więc, że w każdych warun­
kach może się wychować bohater, żc 
i nad warsztatem pracy można zawie­
sić sztandar bohaterstwa.

Trzy stanowiska, ja k ie  w  sprawie 
bohaterstwa zajęli towarzysze z Nowej 
H u ty wym agają — m oim  zdaniem — 
poprawek.

W  każdej pracy, towarzyszu L isow ­
ski, spotykam y trudności i zawsze lub 
praw ie zawsze z n im i walczym y. G dy­
by więc wystarczyło „pracować ofiarnie 
i z poświęceniem“ mielibyśmy w Polsce

nadmiar bohaterów. Bohater musi 
swym przykładem porywać innych do 
wielkich czynów, a sam także musi 
stale piąć się w górę.

Oczywiście są tacy w łaśnie ludzie 
wśród naszej m łodzieży i  jest ich w ie ­
lu. Szkoda ts-lko, że mało o nich w ie­
my, że nasza prasa i literatura mło­
dzieżowa zbyt rzadko i zbyt ostrożnie 
sięgają do tych tematów — a jeśli 
już sięgają, to bohaterowie ci nie w y­
chodzą żywi, bliscy i nasi — mają w 
sobie coś sztucznie książkowego.

I  nie prawda, towarzyszu Dejmek, 
że w  w arunkach pokojowych nie moż­
na zostać bohaterem. U nas, ja k  rzad­
ko gdzie, is tn ie ją  pełne w a run k i -dla 
bohaterstwa. Gdzie, jak nie u nas w y­
rośli tacy bohaterscy ludzie, jak Go- 
ścimińska, M arkiewka czy Błaut? Czy 
mniej robią oni dla pokoju niż Kay- 
monde Dien lub Henri Martin?

M ówicie, towarzyszu Greń, że nie 
bardzo wyobrażacie sobie bohatera. 
Cóż, wygląda on ja k  każdy in ny  czło­

w iek. Będziemy oglądać w ie lu  z nich > 
— 20 lipca na Zlocie w  Warszawie.

Jestem przekonana, że bohater musi ) 
być głęboko ideowy i wysoce uświado- i 
miony. Inaczej stałby się zarozumial- 

| cem i dążyłby tylko do wykazania „co 
i to ja “ . Tę głęboką ideowość w idz im y 
i u H ank i Saw ickie j, Janka Krasickiego, 
Zoi Kosmodemiańskiej, P aw k i Korcza - 
gina.

Bohaterstwo t3rch właśnie ludzi uczy, 
że nie można zostać bohaterem tak od 
razu, za pomocą różdżki czarodziej­
skiej. Trzeba długo, usilnie, w spra­
wach wielkich i w sprawach małych —  
pracować nad sobą.

ZYTA  DRUZKOW SKA  
Konstancin 

Dom Dziecka TPD

Bohater pracy musi wzorować sią 
na bohaterze walk

— pisze toin. Kazimierz Beutyn z Piotrkoira Tryb.
Czytając książkę pt. „Daleko od M o­

skwy? zastanawiałem się nad tym . czy 
budowniczow ie rurociągu b y li bohate­
ram i. Doszedłem do wniosku, że na 
pewno tak. A  wszyscy nasi bohaterowie 
narodowi, wszyscy ludzie, k tó rych  sta­
w iam y za wzór bohaterstwa — b3' l i  bo­
jo w n ika m i walczącymi. W ym ieńm y 
choćby Waryńskiego, Kościuszkę, Jaro­
sława Dąbrowskiego, W altera, Małego 
Franka. Uważamy ich za bohaterów, 
ponieważ odznaczyli się w walce o w y­
zwolenie społeczeństwa. Dlaczego 33’ 
walce a nie w pracy? Dlatego, że żyli 
w czasach, które wymagały 33’alki, dla­
tego. że przy budowie lepszego jutra 
praco33'ać nie mogłi, bo najpierw trzeba 
było obalić ustrój kapitaiistÓ3s' i ob- 
szarnikÓ33’. A nańvażniejsze jest to, że 

j i Waryński i Wincenty Pstrowski 33’
I sv/ej działalności kierowali się dobrem 

ludu pracującego.
Bohaterem może więc być każdy 

człowiek, obojętnie czy to chłop, robot­
n ik  czy żołnierz, byle wywiązywał się 
dobrze i sumiennie ze S3vych obowiąz­
ków wobec Ojczyzny, nigdy nie poprze­
stawał na tym, czego już dokonał, zaw­
sze dążył do tego, żeby dokonać 3vię- 
cej, praco33'ać sumienniej i ofiarniej, by 
służyć wzorem, pomocą i radą innym.

Pam iętajm y, drodzy przyjaciele, że tak  
W aryński i  Dąbrowski, ja k  i W alter 
g inę li za to, żebyśmy m ogli praco­
wać. A  więc wskazali, że krop le  potu 
pracy równe są krop lom  przelanej k rw i. 
M y przecież prowadzim y dale j ich 
walkę, udoskonalamy i rozw ijam y cele 
i ideały, w im ię których oni walczyli.

Ludzie ci. 3valcząc o szczęście przy­
szłych pokoleń, nie robili tego dla sła­
wy, ani dla pieniędzy. Tak samo my 
musimy pracować, żeby być bohate­
rami.

K A Z IM IE R Z  BENTY'N 
PiotrkÓ3V Tryb.

W trzech powyżej przytoczonych  
l istach dyskutanci stawiają bohaterom  
wysokie wymagania. Twierdzą, że bo­
haterem, nie można zostać nagle — 
trzeba długiej, upartej pracy nad sobą, 
wzorowania się na największych lu ­
dziach przeszłości, wysokich wymagań  
wobec siebie.

Jakie jest wasze zdanie w  tej sprawie  
koleżanki i  koledzy?

Przypominamy, że wypowiedzi w  d y ­
skusji należy i lustrować konkre tnym i  
faktami,  opisami wydarzeń i  ludzi. Na 
kopercie obok adresu redakcj i należy 
pisać: „Dyskusja“ . (Red.).

N a jle p s i z m ia s ta  P s t ro w s k ie g o

Wojciech W inkler

ZABRZE — to miasto leżące 
w  sam.ym centrum czarnego Ślą­
ska. T u ta j też można zobaczyć 
największą ilość wysokich szy­
bów górniczych. G órnicy zabr- 
scy m ają s3Voje piękne trądy- 
cje. T u ta j przecież pracował in i­
c ja tor ruchu współzawodnictwa 
— Pstro3vski.

Na wieść o Złocie m łodzi gór­
nicy podjęli szereg cennych, za­
równo indy3vidualnych, jak i ze­
społowych zobowiązań, których 
realizacja przyniesie 8.592 ton 
3vęgia 3vydobytego ponad plan 
Z tym dorobkiem przyjdą na 
Zlot ich delegaci.

Zabrskich górników będzie re­
prezentowało w Warsza3vie 629 
delegatów, w tym 332 niczorga- 
nizowanych.

Lech Pogorzelski

Wśród zabrskich delegatÓ3V 
górn ików  u jrzym y Joachima 
Zaisberga, który dla uczczenia 
Zlotu zobo3viązał się ukończyć 
do 22 lipca zadania przypadające 
na niego 3v Planie 6-!etnim we­
dług obowiązujących norm. Zo­
bowiązanie to zostało wykonane 
już  30 maja. Joachim Zaisberg 
jest ładowaczem. Pracuje on ra ­
zem z rębaczem Ka3vorkiem na 
chodniku w kopaln i „Pstrowski“. 
Po zwycięskim zakończeniu swej 
pracy, obaj górnicy wyjechali na 
I tygodniowe wczasy do jednej 
z uzdrowiskowych micjsco3s7ości 
Dolnego Śląska.

Zaisbergowi n ie  w ie le ustępu­
ją  i in n i delegaci z kopalni 
„P strow sk i". Pracująca na f i la ­
rze brygada młodzieżowa kol. 
Józefa Długiego zobowiązała się 
wykonać 190 proc., a \3'vkonuje 
192 proc. normy. Ładowacz W al­
ter Kubina zamiast zapowiedzia­
nych 250 proc. daje 287, a Gin­
ter Kulszak uzyskuje 172 proc. 
normy.

Zygmunt Konopiński

7 5 0  ponadplanow ych ton  
w ęg la  — oto z czym  

p rzy jad ą  na Z lo t delegaci 
z kopaln i Z ab rze  Zachód

Jedną z najlepszych w’ Gli3vic- 
kim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego jest kopalnia „Zabrze 
Zachód“. Młodzież tej kopalni 
daje dla uczczenia Zlotu 750 ton 
33’ęgla ponad płan. Z tym  poda­
runkiem  pojedzie do Warszawy 
65 delegatów — przodujących 
górników, między k tó rym i jest 
45 niezorganizowanych. W ko­
pa ln i te j pracuje cztery kom ­
bajny, obsługiwane w  większej 
części przez młodzież. M łodzi 
kom bajniści uzyskują m im o licz­
nych . przeszkód nieprzeciętne 
u 'yn ik i. Obsługująca na 6 oddzia 
le kombajn typu „Donbass“ bry­
gada młodzieżowa Wojciecha 
W inklera osiąga 158 proc. nor­
my. Pomocnikiem W ink le ra  jest 
Zygmunt Konopiński (patrz 
zdjęcia). K om bajnista na d ru ­
giej zm ianie kol. Leon Siwiec 
wykonu je 180 proc. normy.

Tadeusz Króliczek

Jaki ojciec — te k i syn

Nazwisko najlepszego po lsk ie - j 
go kom bajnisty — Ossowskiego,: 
jest dziś znane. A la nie wszyscy j 
może wiedzą, że poważnie za-1 
graża mu jego syn i pomocnik 
— Zygmunt Ossowski. Młody | 
Ossowski jedzie do Warszawy j 
jako delegat na Zlot — osiąga on 
już 170 proc. normy.

Spośród górników  kopaln i „Za- 
brze-Zachód“  należy jeszcze wy-1 
różnić młodzieżo\3’ą brygadę kol. 
Ryszarda Wolenberga, pracują-j 
cą na ścianie drugiego oddziału. ] 
W brygadzie tej w yb ija ją  się ła-1 
dowacze — Lech Pogorzelski i 
Tadeusz Króliczek. Brygada ta 
zobowiązała się 3vykonywać 120 : 
proc. normy, a regularnie prze- | 
kiacz,a 130 proc, normy.

Delegaci młodych górników  
nie spoczęli na laurach. Dalej j 
przodują, aby pokazać, że nie 
zawiodą zaufania, jakim  obda­
rzyli ich koledzy głosujący za 
nimi na zebraniach wyborczych 

LESZEK OLEKSlNiSKI 
Glityice

W sprawie nagród
Od d łuższego czasu re d a k c ja
S zta n d aru  M ło d y c h "  o trz y m u je  l i ­

s ty  od n a g ro d zon ych  u c z e s tn ik ó w  
naszych k o n k u rs ó w  z z a p y ta n ia m i, 
d laczego n ie  o trz y m u ją  p rzyzn a ­
n ych  im  nag ród . L is ty  te j tre ś c i 
o trz y m a liś m y  od k o l. k o l. S ław o ­
m ira  K a rw a ty , W ies ław a P oc iechy, 
K a ro la  W ęgrzyna . Tadeusza T y m o - 
szuka, J u lia n a  N ad o lsk ie g o . A n ­
d rz e ja  P o n ie ck ieg o , Je rzego  Fabe­
ra. M a ria n a  M a de jsk ie g o . M ich a ła  
K u d ła c ik a . E u g e n ii N ie sp o re l, Euge­
n iusza  K o w a ls k ie g o  i in n y c h . D o ty ­
czą one w  szczególności nagród  w  
naszych k o n k u rs a c h : ..Echa S p a rta ­
k ia d y “  i ..D laczego w  B e r lin ie “ .

W yjaśn iam y naszym czytelnikom , 
że dział konkursów  naszej red akc ji 
opracowuje konkursy, za trafne  
rozwiązania przyznaje nagrody, zaś 
stroną adm in istracyjną  konkursów  
(zakup i ekspedycja nagród) za jm o­
wała się dotychczas Sekcja Propa­
gandy Zarządu Głównego, RS W  
„Prasa“ , W arszaw a. Bagatela 14.

Po o trz y m a n iu  re k la m a c ji od z w y ­
cięzców  naszych k o n k u rs ó w  in te r ­
w e n io w a liś m y  każdo razow o  w  S ek­
c j i  P ro pa g a nd y , p rz e s y ła ją c  je d n o ­
cześnie o d p isy  lis tó w  naszych czy ­
te ln ik ó w  P ro s il iś m y  ró w n ie ż  o w y ­
jaś n ie n ie . co je s t p rzyczyną  z w ło ­
k i w  e k s p e d y c ji n a g ró d . S ekc ja  P ro ­
pagandy n ie  reagow ała  je d n a k  i m e 
re ag u je  w  da lszym  c iągu  na nasze 
ustne  i  p isem ne in te rw e n c je .

W re z u lta c ie  z w yc ię zcy  naszych 
k o n k u rs ó w  n ie  o trz y m u ją  nag ró d , 
k tó re  w g  ośw iadczen ia  S e kc ji P ro ­
pagandy Z G  HSW  ..P rasa“  z o s ta ły  
z a k u p io n e : na k o n k u rs  ..D laczego 
w  B e r lin ie  dn. 24.7.51 r ., „E ch a  S p a r­
ta k ia d y “  — 10.10.1951 r.

Prosim y D yrekc ja  Naczelną Z a ­
rządu Głównego RSW „Prasa“  oraz 
Organizacje P a rty jn ą  o zaintereso­
wanie się tą sprawą, o przypom nie­
nie Sekcji Pronagandy o celu jej 
istnienia i o obowiązkach stąd w y­
nikających oraz o spowodowanie 
złożenia w yjaśnień:

1) co stało się z nagrodam i zaku­
pionym i na konkursy: „D lacze­
go w B erlin ie “ t „Echa Spar­
ta k ia d y “ ,

2) jak ie  przeszkody nie pozw oliły  
Sekcji Propagandy na wysłanie  
nagród w  ciągu k ilk u  miesięcy 
od rostrzygnięcia konkursów.

P ro s im y  ró w n ie ż  o spow odow an ie  
n a tych m ia s to w e g o  zakończen ia  eks­
p e d y c ji n ag ró d  z k o n k u rs ó w  ..Echa 
S p a rta k ia d y “  i „D la cze go  w  B e r li­
n ie “ .

C zyte ln ików  naszych bardzo prze­
praszamy za lak  poważną zw łokę, 
spowodowaną niew łaściwym  stosun­
kiem  Sekcji Propagandy Zarządu  
Głównego RSW „Prasa“ do swych  
obowiązków'.

J — Ja proszę. W asilewski.
— To chodźcie do mnie, żeby was

J wszyscy usłyszeli.
f  W asilewski skoczył na p lo tfo rm ę —
f  zw inny b y ł i  lekk i, choć bardzo w y - 
,  soki.
J — Towarzysze! —
? Nie było obawy, że ktoś n ie  usłyszy.
> Jak z bicza trząsł — po lic ja  na u licy  
J zesztywniała.
j  — Słusznie towarzj^sz W łosiński po-
t  w iedzia ł: w iem y, o co się rozchodzi!
Ś Niech się dyrekcja  nie tłum aczy, że fa -
r  b ryka  nie jest p:-zytułkiem, że dłużej
i  starców trzym ać nie może...

Tych starców, m ów ił, jest na liście 
t3-lko  jedenastu... Pracują w Celulozie 
od założenia. Po trzydziestu latach na­
leży im  się przyzw oita odprawa albo 
jakaś lżejsza praca, na ich s iły , czy się 
nie należy? Jasne bez d3vóch zdań. 

J Szczęsny też to przyznał i  słuchał da le j: 
J że starzy na początku lis ty  — to ty lko
J m ydlen ie oczu. Razem z n im i, okazuje
J się, dyrekcja  chce w yrzucić  tych, k tó -
\  rzy je j nie dogadzają, k tó rzy  się nie
\  dają. I  tu  W asilewski w jecha ł na ka -
J p ita lizm .
J ~  K ap ita lizm , proszę towarzyszy,
i  próbu je ta k  i  owak — na różne sposo­

by. Tu gnieść, tam  tum anić! D la jed ­
nych — bruk, dla drug ich — ochłapy. 
Weźmy chociażby Udałka. W 3'rzucono 
go z Celulozy. Słusznie wyrzucono. A le 
dlaczego dopiero teraz? Bo b ra ł nie 
ty lk o  ochłapy, ale i ze stołu pańskiego 
chapał! Pan się rozgniewał i kopnął: 
paszoł w ont! M ało ci groszówek od 
żyjących — nieboszczyków będziesz m i 
tu wsadzał!

To się W asilewskiem u udało — cały 
plac rozweselił.

— A le  do tego czasu Udałek b y ł do­
bry. B y ł potrzebny. Jemu dało się gro- 
szowkę od g łów ki, ale on da! dyrekc ji 
złotówkę. Zawsze przecież sezonowy 
od niego tan ie j kosztował. Dlaczego, na 
przykład, Jaw orski w  warsztacie ry ­
m arskim  ma dn iówkę 4 złote, a nie 6? 
Bo nie jest sta łym  robotnik iem . A le  ile  
czasu Jaw orsk i p racuje w  warsztacie 
rym arskim ? Trzeci rok. I  wciąż jest 
sezonowym, od U dałka czy li z „p rzed­
siębiorstwa robót p lacowych“ . Celuloza 
nie ma Jaworskiego na liście, nie zna 
go wcale, ale na Jaworskim  dwa złote 
dziennie zarabia! '  )

N ie było  to żadne objawienie. W szy­
scy o tym  m ów ili, Szczęsny także coś 
6łyszał. A le  n ik t  jeszcze ciemnej spra­

w y tak jasno nie pokazał — aż dech 
zaparło.

— B y ło  sobie k ilk u  robotn ików , ży li 
ja k  wszyscy. W zięło się ich na „przed­
siębiorców“ . Pom yślałby k to  — przed­
siębiorcy! Pieniądzem ich się rozbest­
w iło , w ładzą nad kolegami. Po co? 
Żebyśmy ich zn ienaw idzili! Żeby się 
nam wydawało, że g łów ny w róg — to 
w łaśnie tak i Udałek czy Sumczak, bo 
wyzysku je, bo na b ru k  wyrzuca, bo za­
no tu je  w yp ła tę  na pudełku od papie­
rosów, pudełko potem zgubi i  nie ma 
\37’p ła ty . Towarzysze! Ja może za d łu ­
go mówię, ale to jest potrzebne. Trze­
ba żebyśmy pam ięta li, k to  jest naszym 
głów nym  wrogiem : nie Udałek, nie 
Sumczak, nie Pandera an i inna cholera, 
ale kap ita lizm ! U stró j, w  k tó rym  czło­
w iek  gniecie człowieka, us tró j kap ita ­
lis tyczny, k tó ry  tego człowieka podli!

Tak, nie można się dziw ić, że go
0 mało na rękach nie znieśli, gdy chciał 
zeskoczyć. Nogą przez to ó barierę za­
wadził. I  k la ska li m u dobrze, okrzyka­
m i za n im  gonili, a tak  na siebie spo­
glądali, ja k  gdyby coś się znalazło: 
„A  nie m ówiłem? Na moje w 3’szło!“

Na p la tfo rm ie  W łosiński nie trzym ał 
się ju ż  . k lapy — wyprostowany, jechał, 
zda się, gdzieś nad wszystkim i. Dokąd? 
Ła tw o powiedzieć: kap ita lizm ! Cóż 
z tego, że krzywda, k iedy  nie wiadomo, • 
ja k  można bez k rzyw d 3r... Raz wracało 
się z fa ry , n iew idom y zapytał o drogę 
na dworzec. O jciec jakoś nie zauważył, 
z k im  mówi. „Prosto, proszę pana“  —
1 wskazał ręką. A  ten cicho, z taką 
skargą na siebie, że już  boleśniej nie 
można: „cz łow iekow i m ów ią — p ro -

sto... A  przecież człowiek n ie  wie, co
to znaczy: prosto !"

A  tam, obok Włoslńskiego, przema­
w ia ł ju ż  ktoś na „czak“  — Walczak, 
Polczak?... — nazwiska Szczęsny nie 
dosłyszał. Gdzieś nawet w idz ia ło  się 
tego oku la rn ika , czy aby-n ie  przy w a r­
nikach?

— ...ale skoro, towarzysze, m ów im y
0 jedności robotniczej, to powiedzmy 
sobie wyraźnie, że je j nie ma. Nie ma
1 nie może być jedności, k iedy na każ­
dej u licy  związek. Związek klasowy na

T oruńsk ie j, związek chadecki na M a­
ślanej, związek endecki na Zduńskie j 
I trochę jeszcze „lu dz i pana marszał­
k a “  na Z ie lonym  R ynku!

— A  ty  byś chciał pewnie, żeby b y li 
ty lk o  tw o i ludzie? — spyta ł go w  du ­
chu Szczęsny. — Niech będzie ta k i 
zw iązek i  tak i, co to kom u szkodzi...

D rgnął, bo ten to samo powiedział: 
—  Co to szkodzi, pow iadają, że każ­

dy b ron i spraw y robotniczej po swoje­
m u: jeden po chrześcijańsku, d rug i na­
rodowo, trzeci mocarstwowo... Ba — 
gdyby naprawdę b ro n ili!  Pow iedzie li­
byśm y w tedy ty lk o  tyle, że zamiast tak 
uderzyć — pokazał zaciśniętą pięść — 
chcemy tak! — palce w ys taw ił w róż­
ne stropy. — Palcam i! A le  jeś li do tego 
jeszcze te pa luchy m iękną i gną się 
przed każdą tw ardą rzeczą, to pow ia­
dam y — zdrada! Na to nie potrzeba 
dowodów, spójrzcie na plac. W arzeln i- 
czych nie ma, sto larzy nie ma, z pa­
p ie rn i mało, maszynistów... jednego 
ty lk o  widzę Tomczewskiego... Dlaczego 
nie wszyscy się staw ili?  Otóż z samego 
rana Sumczak biega! wśród sezono­
wych, a Rum ianek z Kapuścińskim  po 
33'arsztatach. „Jeśli będzie wiec, to nie 
chodźcie. Czerwony wiec, czerwonych 
robota — nam nic do tego". Tak się już 
g ię li, podw ija li. A  w  zeszłym tygodniu 
przychodził do d y re kc ji prezes z M a­
ślanej, Z im iński. A k u ra t na dzień przed 
jego przyjściem  przepisano w biurze 
na maszynie lis tę  40 zredukowanych. 
A  zaraz po jego odejściu lis tę  zabrano. 
Zabrano 1 nową zrobiono — na 100 
osób. S tary kant, towarzysze! W idzie­
liśm y, już  pokazano nam go raz za M o- 
•zewsklego! I  teraz ma być tak  samo:

na jp ie n v  delegacja od chadeków z Z i-  
m ińsk im  na czele, potem konferencja 
z Panderą, po kon fe renc ii zebranie za­
łogi, żeby Z im ińsk i mógł zawołać: „K o ­
ledzy! Robiłem, co mogłem. Ł lastety, 
sytuacja jest poważna, rader poważna, 
proszę kolegów... kryzys... pieniądz zn i­
ka, zbytu n ie  ma. Po ciężkiej walce 
jednak obroniłem ! O broniłem  60 osób. 
D yrek to r Pandera z powrotem  ich 
p rz y ją ł!“

K iedy  ten w  okularach, powiedział 
„rob iłem , co mogłem“  i ręce rozłożj'!, 
pokazując Z im ińskiego, Szczęsny p rzy­
pom nia ł sobie nareszcie, gdzie go w i­
dzia ł: nie przy w arn ikach, ale przed 
pompą! B y ł 3V fartuchu, pom piarz ze 
swoim i. Coś im  opowiadał, pomagając 
sobie zakasaną ręką, a ci się śmiali... 
Teraz nie, teraz krzyczą „hańba“ . G ro­
żą. Gorąco się rob i na placu. Pójdą za­
raz na zdrajców, rozniosą w kaw ałk i. 
A  może na dyrekc ję  — za wszystkie 
k rzyw dy, krętactwa... Pójdą ja k  w  dym 
— na n ic  tu po lic ja  — niech ty lko  M a- 
rus ik  zakrzyknie. A le  M arusik  znów 
w yk łada  swoje rachunki, a to jego ra­
chowanie jest gorsze od bicia. Wst3’ d 
d la  wszystkich, głupota i  w  ogóle nie 
do pojęcia, że się dotąd nie połapali na 
rzeczy proste j, co by nawet dziecko...

(c d n ).
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D ru g i dz ień  A k a d e m ic k ic h  M i-  
« trzo s tw  P o lsk i s ta l pod zn a k ie m  
to b o w ią z a ń  p o d e jm o w a n y c h  przez 
u c z e s tn ik ó w  M is trz o s tw  d la  ucz­
czenia  Z lo tu .

W R O C Ł A W IA N IE  
R Z U C A J Ą  H A S ŁO

W  c h w il i,  g d y  na b ie ż n i ro z ­
g ry w a n o  p rze d b ie g i do f in a łu  na 
100 m  w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn, 
sp raw ozdaw ca  ra d io w y  o g ło s ił n a ­
s tę p u ją c y  k o m u n ik a t:  w  ram ach  
zobow iązań  z lo to w y c h  s tu d e nc i*  
p  łk a rz e  z W ro c ła w ia  p o s ta n o w ili 
w z ią ć  u d z ia ł w  p racach  p rzy  b u ­
d o w ie  m ias teczka  z lo tow e g o  w 
d n ia ch  w o ln y c h  od ro z g ry w e k  p i ł ­
k a rs k ic h . R ów nocześn ie  w e z w a li 
o n i do p o d e jm o w a n ia  pod o b nych  
zo bo w iąza ń  k o le g o w  z in n y c h  ś ro ­
d o w is k .

Na apel s tu d e n tó w  z W ro c ła w ia  
o d p o w ie d z ie li G dańszczan ie. W 
p ą te k  rano  o b ie  d ru ż y n y , w ro ­
c ław ska  i  gdańska  u d a ły  się do 
jed n e go  z nvas te czek  z lo to w y c h , 
v  k tó ry c h  z re a liz o w a ły  swe zobo­
w ią z a n ia .

I  JE S ZC ZE  R A Z  Z O B O W IĄ Z A N IA

P iłk a rz e  gdańscy p o d ję li i d ru -  
(T:e zobo w iąza n ie , a m ia n o w ic ie  
p o s ta n o w ili pom agać w  p rz e d te r­
m in o w y m  u k o ń c z e n iu  a k c ji  ż n iw ­
n e j w  P G R -ach  w  d n ia ch  od 20 
l ip c a  do 4 s ie rp n ia .

Do pó jśc ia  w  ich  ś la d y  w e z w a li 
o n i w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  l i  
AMP.

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E  
D R U G IE G O  D N IA

L e k k o a t le ty k a . W d ru g im  d n iu  
za w o d ó w  ty t u ły  m is trz ó w  w  le k ­
k o a t le ty c e  z d o b y li:  p ch n ię c ie  k u ­
lą  m ężczyzn  S o k o ło w s k i P o lite c h ­
n ik a  G liw ic e  12.87, rz u t g ra n a te m  
m ę żczyzn  K o w a ls k i A W F  w -w a  
— 65,85, rz u t d y s k ie m  k o b ie t l-  
w a s z k ie w ic z  A M  L u b l in  — 34,93. 
100 m. m ężczyzn C z a jk o w s k i P o­
l ite c h n ik a  G liw ic e  10.9. skok  
w z w y ż  m ężczyzn  F a b ry k o w s k i 
P o lite c h n ik a  G liw ic e  1.30, sko x  w  
d a l k o b ie t K o w a ls k a  A W F  W -w a 
8 , 10.

P Ł Y W A N IE

W  d ru g im  d n iu  A M P  rozeg rano  
g b ie g ó w  f in a ło w y c h . U s ta n o w io ­

no 7 n o w y c h  re k o rd ó w  a k a d e m ic ­
k ic h  P o ls k i W y n ik i poszczegó l­
nych  b ie g ó w : 400 m. st. dow . 
m ężczyzn L a ta n o w s k i — P o lite c h ­
n ik a  Łódź 5:27,9, 9,200 m . st.
g rz b ie t, k o b ie t B le ja rs k a  — 3:32,4, 
200 m . st. k las . B  k o b ie t J a ło w ska  
UW W -w a  3:49.5, 100 m. st. g rz b ie t, 
m ężczyzn D u d e k  A G H  K ra k ó w  
1:20,3, 200 m . st. dow . k o b ie t F le - 
szer A W F  W -w a 3:14.5, 100 m. st. 
k las. m ężczyzn  F c lb a r  SGGW  
W -w a  1:23,2.

G R Y  R Ę C Z N E

W d ru g im  d n iu  M is trz o s tw  w  
s ia tk ó w c e  ż e ń sk ie j c ie k a w y  p rze ­
b ieg  m ia ły  t r z y  sp o tk a n ia . W ie lk ą  

| n ie sp o dz ia nkę  s p ra w iły  s ia tk a rk i 
W SR O lsz tyn  z w y c ię ż a ją c  po e- 
m o c jo n u ją c e j g rze  WSE K a to w i­
ce.

C ie k a w y  p rzeb ie g  m ia ły  ró w  - 
n !eż sp o tk a n ia  s ia tk ó w k i m ę s k ie j: 
A M  W ro c ła w  — W S I P oznań 2:0, 
P o lite c h n ik a  G liw ic e  — UM CS 
L u b l in  2:1, A M  R o k itn ic a  — A M  
B ia ły s to k  2:1.

W tu r n ie ju  k o s z y k ó w k i m ęs­
k ie j ro zeg ra n o  w  d ru g im  d n iu  M i­
s trz o s tw  p ó łf in a ły .  N a jc ie ka w szą  
g rą  d n ia  b y ło  s p o tk a rre  m ięd zy  
UW W -w a  — U M K  T o ru ń  59:51 
(30:20).

W p ią te k  ro zpo czę li ró w n ie ż  m i­
s trz o w s k ie  s p o tk a n ia  s z c z y p io r-  
n iśc i. O d b y ły  się dw a s p o tk a n ia : 
A W F  W -w a  — W S W F Poznań 
15:8 (8:5) o raz  W SE K a to w ic e  — 
W SW F W ro c ła w  7:7 (4:4).

W  T R Z E C IM  D N IU  
M IS T R Z O S T W  S A K  W SR 

O L S Z T Y N  S K A C Z E  W D A L  7.12

Na czo ło  w y n ik ó w  le k k o a t le ­
ty c z n y c h  trze c ie g o  d n ia  I I  A M P  
w ysu w a  się w y n ik  Saka W SR O l­
sz tyn  w s k o k u  w  d a l 7.12. Jest 
to  d ru g i w  ty m  ro k u  w y n ik  w  
Polsce o 2 cm  lepszy  od m in i-  

j rnum  o lim p ijs k ie g o .
! D o b ry  w y n ik  u zyska ła  ró w n ie ż  
( M a e ie ja k ó w n a  W S W F P oznań na 

80 m  przez p lo tk i  w  czasie 12.4. 
w y ró w n u ją c  ty m  sw ó j re k o rd  
P o ls k i ju n io re k . N a leży  ró w n ie ż  
p o d k re ś lić  re z u lta t K o w a ls k ie j 
A W F  W -w a  w  s k o k u  w  da l 5.10 
Na 400 m m ężczyzn  o d b y ło  się 7 
p rzed b ieg ó w , w  k tó ry c h  n a jle p ­
szy czas u z y s k a ł J o d k o w s k i Po­

l ite c h n ik a  G dańsk w  czasie 51.7.
W sobotę t y t u ły  a k a d e m ic k ic h  

m is trz ó w  P o ls k i w  le k k o a tle ty c e  
z d o b y li:  80 m  przez p ło tk i  k o b ie t 
— M a c ie ja k  W SW F P oznań w  cza 
sie 12,4. K u la  k o b ie t: P o p ło n ek  
W SW F Poznań 10,32, 100 m k o ­
b ie t, L e rc z a k , W S W F Poznań 
13,5, s k o k  w  dal m ężczyzn  Sak 
W SR O ls z ty n  7,12, sko k  er tyczce  
K a czm are k  P o lite c h n ik a  G dańsk 
3,30, szta fe ta  4 x 100 m ężczyzn 
G dańsk p rzed  P oznan iem  w  je d ­
n a k o w y m  czasie — 44,9.

P Ł Y W A N IE

W trz e c im  d n iu  M is trz o s tw  ró w  
n:eż ba rdzo  zacię te  w a lk i o t y t u ­
ły  m is trz ó w  s to c z y li p ły w a c y . 
O d b y ło  się s iedem  f in a łó w . Oto 
t y t u ły  p ły w a c k ic h  m is trz ó w  P o l­
sk i zd ob y te  w  sobo tę : 200 m st. 
dow . m ężczyzn  F u ro w ic z  U P  Po­
znań 2:33,9, 100 m  st. g rz b ie t, k o ­
b ie t Suska A G H  K ra k ó w  1:41,7, 
100 m  st. k las. B m ę/.czyzn  Z y -  
sn a rsk i U P  Poznań 1:29,9; 100 m  
st. dow . k o b ie t F leszer A W F  
W -w a  1:22,9; 200 m  st. g rz b ie t, m ęż 
czyzn  D u d o k  A G H  K ra k ó w  2:57,6; 
200 m st. k las . a  k o b ie t B a rc ik o -  
w icz  A G H  K ra k ó w  3:33,5; 4 x  100 
m ężczyzn J a n a s ik  Poznań 5:22,9.

N a js ła b ie j p rz y g o to w a n ą  k o n k u ­
re n c ją  i i  A M P  o ka za ł się to r  
p rzeszkód . W śród  m ę żczyzn  je d y ­
ny  d o b ry  czas u z y s k a ł zesz ło rocz ­
ny  a k a d e m ic k i m is trz  P o ls k i w  
to rz e  p rzeszkó d  B ie la k ó w  W SE 
S zczecin 57,6.

G R Y  R Ę C Z N E

W ko sz y k ó w c e  m ę s k ie j p e w n y m  
fin a lis tą  w y d a je  się b yć  U W  
W -w a  po z w y c ię s tw ie  nad  P o li -  
te c h n ik ą  Ł ód z k ą  58:47.

Z p o zo s ta łych  d ru ż y n  każda ma 
szanse d o ta rc ia  do f in a łu .  F a w o ry t 
na f in a lis tę  A W F  W -w a  p rz e g ra ł 
n ie sp o dz ie w a n ie  z S I C zęstochow a 
30:40 (22:13).

S ia tk ó w k a  żeńska i  m ęska do  - 
s ta rc z a ją  co d z ie n n ie  n ie sp o dz ia ne k . 
I  ta k  A M  W ro c ła w  w  s ia tk ó w c e  
m ę sk ie j u le g ł n ie sp o dz ia n ie  a m ­
b itn y m  k ra k o w ia n o m  0:2. W  s ia t­
kó w ce  ż e ń sk ie j s p o tk a ły  się  s ta re  
r y w a lk i  W SE K a to w ic e  i  A M  W ro c  
ła w . W ro c ła w ia n k i w y s tą p iły  w  
s w y m  n a js iln ie js z y m  sk ła d z ie  1 
w y g ra ły  2:1.

7 historii lotnictwa polskiego ff>)

Czesław Tański-pionier lotnictwa polskiego
W k o ń c u  X IX  w ie k u  m a rzen ie  

c z ło w ie k a  o lo c ie  na apa ra c ie  c ięż­
szym  od p o w ie trz a  zaczęło się u -
rz e c z y w is tn ia ć .

W ro k u  1382 R o s ja n in  G o łu b ie w  
d o k o n a ł p ie rw szego  lo tu  na m a­
szyn ie  c ięższej od p o w ie trz a , k o n ­
s t r u k c j i  M o ża jsk ieg o .

S pośród  w ie lu  e k s p e ry m e n ta to ­
rów* i w y n a la z c ó w  lo tn ic z y c h  w  
P o lsce  na czo ło  w y b ija  się postać 
naszego rodaka  "zes ła w a  T a ń s k ie ­
go, k tó re g o  p race , szczegó ln ie  w  
s z y b o w n ic tw ie , o d e g ra ły  d on ios łą  
ro lę  w' da lszym  ro z w o ju  lo tn ic tw a  
w  Polsce.

Czesław  T a ń s k i, m ło d y  a rty s ta - 
m a la rz , ju ż  w  ro k u  1893 p rz y s tą p ił 
do  p ra k ty c z n e g o  bad a n ia  zasad 
lo tu  szybow ca .

Z a p a ł, z ja k im  T a ń s k i k o n s tru o ­
w a ł sw e m a szyn y  la ta ją c e  oraz 
lic z n e  p ró b y , ja k ic h  d o k o n y w a ł, 
s k u p iły  w o k ó ł n iego  w ie lu  w s p ó ł­
p ra c o w n ik ó w  i w  w ie lk im  s to p n iu  
ro z b u d z iły  w  P o lsce  z a in te re so ­
w a n ie  lo tn ic tw e m .

W ro k u  1896 n o tu je m y  Już p ie rw ­
szy sukces — w z lo t p ie rw szego  
p o ls k ie g o  szybow ca.

P rz e b y w a ją c  w  o k o lic a c h  Ja n o ­
wa P o d la sk ieg o , w  W yg o dz ie , T a ń ­

sk i zb u d o w a ł w  cze rw cu  1896 ro ­
k u , p rz y  u ż y c iu  n a jb a rd z ie j p ro ­
s tych  ś ro d k ó w , szyb ow ie c , k tó re g o  
p o w ie rz c h n ia  nośna w y n o s iła  7m*. 
a c ięża r 13 kg  — o trz y m a ł on naz­

wę „L o tn ia * \  W b u d o w ie  te j m a ­
szyn y  c z y n n ie  p o m a g a li T a ń s k ie ­
m u je g o  d w a j n a jb liż s i p rz y ja c ie ­
le Ł u k o w s k i i K o c e n t-Z ie l iń s k i.

N ie za le żn ie  od p ró b  z „ L o tn ią “  
Czesław  T a ń s k i b u d o w a ł m ode le  
la ta ją c e  z napędem  g u m o w y m . 
T a ń s k i b y ł w ię c  p ie rw s z y m  p o l­
s k im  m o de la rze m  i od te j c h w il i  
d a tu je  się w  P olsce h is to r ia  m a łe ­
go lo tn ic tw a .

Je d n a k  b a rd z ie j n iż  szybow ce  i 
śm ig ło w c e  in te re s o w a ł T a ń sk ie g o  
lo t  m e c h a n ic z n y  — s ta ra  się on 
p rz e n ik n ą ć  ta jn ik i  k o n s t ru k c ji  
sa m o lo tu .

O stateczne  w y n ik i  sw ych  d łu g o ­
le tn ic h  p ra c  p rz e d s ta w ił Czesław  
T a ń s k i w  W a rsza w sk im  S to w a rz y ­
szeniu  T e c h n ik ó w  w  1909 ro k u  na 
p oka z ie  u rz ą d z o n y m  pod  nazw ą 
„W y s ta w a  m o d e li m a szyn  la ta ją ­
cych  C zesława T a ń s k ie g o “ . B y ła  
to  p ie rw sza  w y s ta w a  lo tn ic z a  w 
Polsce, o b ra zu ją ca  postęp  lo t n i ­
c tw a  i ro z w ó j p o ls k ie j m y ś li k o n ­
s t r u k to rs k ie j .  T a ń s k i p rz e d s ta w ił

na n ie j o k o ło  20 m o d e li, sze,-eg 
s zk icó w  i p la n ó w  o raz  k ilk a n a ś c ie  
fo to g ra f i i  d o k u m e n ta ln y c h . W y ­
s taw a sp o tk a ła  się z ż y w y m  za- 
in te t e sow an iem  w a rs z a w ia k ó w . 
L o tn ic tw o  s ta ło  się jeszcze b a r­
d z ie j p o p u la rn e .

Z ko ńce m  ro k u  1909 zachę co n y  
p rzez d w ó ch  n a jb liż s z y c h  p rz y ja ­
c ió ł — C y w iń s k ie g o  i Z b ie ra ń s k ie -  
go — o raz  p rz y  ich  p o p a rc iu  p rz y ­
s tę p u je  T a ń s k i do b u d o w y  sa m o lo ­
tu . W ty m  sa m ym  ro k u  z a k ła d a  
ró w n ie ż  T a ń s k i „ K o ło  A w ia tó w “ , 
k tó re  s k u p ia  w  sob ie  w s z y s tk ic h  
e n tu z ja s tó w  lo tn ic tw a , e k s p e ry ­
m e n ta to ró w  i k o n s t ru k to ró w  lo t ­
n ic z y c h  z te re n u  W a rsza w y , a 
szczegó ln ie  m łod z ież .

N adszed ł ro k  1911. S a m o lo t b y ł 
w reszc ie  g o tó w .

P o c z ą tk o w o  s p o tk a ło  T a ń sk ie g o  
ro zcza ro w a n ie . M aszyna  zaopa­
trz o n a  w  s i ln ik  A n z a n i o m o cy  
25 K M  n ie  w z n io s ła  się w  p o w ie ­
trz e . D o p ie ro  po w m o n to w a n iu  
s i ln ik a  ro ta c y jn e g o  ty p u  G n o m e - 
R hone  o m o cy  50 K M  p ie rw s z y  
p o ls k i sa m o lo t, s k o n s tru o w a n y  
przez P o la ka  i  z b u d o w a n y  rę ko m a  
p o ls k ic h  k o n s t ru k to ró w  i ro b o tn i­
k ó w  — w z n ió s ł się w  p o w ie trz e .

B u d o w a  podstaw socjalizmu w NRD
pom oże do za d a n ia  decydującej klęski żacka aiem . kapitalistom  

zrośniętym  z m onopolistycznym  kap ita łem  am erykańskim
Fragmenty referatu W. Ulbrichta na II konferencji SED

Na I I  Konferencji Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED) sekretarz generalny SED, W alter Ulbricht, wygłosił re- 
refat pt. „Sytuacja obecna a nowe zadania Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności“.

K on fe renc ja  nasza — pow ie­
dział U lb r ic h t — odbywa się w 
prze łom owym  momencie rozw o­
ju  Niemiec, w  sytuacji, w  k tó ­
re j naród n iem iecki z klasą ro ­
botniczą na czele musi wziąć w 
swoje , ręce sprawę utrzym ania 
poko ju  i przyw rócenia jedności 
N iem iec na zasadzie dem okra­
tycznej, N iezłom na wola stano­
wczej obrony pokoju d yk tu je  
ważne zadania, polegające na 
tym , by uczynić w a lkę  o tra k ta t 
poko jow y i o przyw rócenie je d ­
ności N iem iec dem okratycznych 
— sprawą całego narodu, by 
um ocnić władzę państwową 
NRD, k tó ra  jest bazą w a lk i o 
pokój i o jednolitość Niemiec, 
oraz by wykonać w ie lk i naro­
dowy plan 5-letni.

Następnie przedstaw ił U l­
b r ic h t obecną sytuację m iędzy­
narodową, po czym stw ie rdz ił:

1) Należy bezwzględnie zde­
maskować machinacje podżega­
czy wojennych oraz tych wszy­
stkich, którzy usiłują uzasadnić 
przygotowania do nowej wojny 
i rozbicia Niemiec.

Towarzysze!
Delegacja polska w ita  ser­

decznie i pozdraw ia I I  k o n fe ­
rencję  SED w  im ien iu  k lasy ro ­
botnicze j i  mas pracujących 
P o lsk i Ludow ej, w  im ien iu  KC 
P 7;  ą. i je j przewodniczącego 
tow . Bolesława B ieruta.

Masy pracujące k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej w idzą w 
waszej p a rtii,  w  N iem ieckie j 
Socja listycznej P a r t ii Jedności, 
na czele k tó re j stoi w yp róbo­
w any i  n iez łom ny, bo jo w n ik  
spraw y klasy robotniczej 
czcigodny tow’ . W ilhe lm  P ieck— 
przodującą sile narodu niem iec­
kiego. partię  — niezłomnego bo­
jo w n ika  o pokój i organizatora 
po litycznych, gospodarczych i 
ku ltu ra ln ych  sukcesów ludu 
niemieckiego.

Każdy obrońca poko ju  i bo­
jo w n ik  o lepszą przyszłość ludz­
kości zdaie sobie dziś sprawę, 
że bez SED, bez je j o fia rne j i 
w y trw a łe j w a lk i, oparte j o dale­
kowzroczną, s ta linow ską po li - 
ty k ę  ZSRR w  stosunku do 
N iem iec — nie m ógłby powstać 
na ziem i n iem ieckie j ten moc­
ny  fundam ent przyszłych zje­
dnoczonych, dem okratycznych 
N iem iec, ja k im  jest NRD. Każ­
dy bo jo w n ik  o pokoi, postęp i 
socja lizm  w idz i w  NPJ5 oporę 
ogólnoniem ieckiego ruchu w y ­
zwoleńczego, skierowanego prze 
c iw ko  anglo - am erykańskim  i 
francusk im  okupantom  i  pod­
żegaczom w o jennym  oraz prze­
c iw ko  im peria lis tom  zachód - 
n io  -  n iem ieckim , w idz i w  NRD 
ważne ogniwo światowego obo­
zu pokoju.

M asy pracujące i  narody na­
sze coraz lep ie j rozum ieją, że 
wasza w a lka  jest naszą walką, 
a wasze zwycięstwa są zarazem 
naszym i zwycięstwam i.

Jest to szczególnie oczywiste

2) Wypowiadamy się za roz­
wijaniem stosunków handlo­
wych i dobrych stosunków są­
siedzkich ze wszystkimi k ra ja ­
mi, w tej liczbie również z 
państwami kapitalistycznymi na 
zachodzie — na zasadzie wza­
jemności i równości partnerów.

3) Musimy podjąć środki w j 
celu wzmocnienia naszej Repu­
bliki, zabezpieczenia i obrony 
je j granic, je j ustroju demokra­
tycznego i praworządności.

4) Pragniemy umacniać i 
strzec jak źrenicy oka przyjaź­
ni ze Związkiem Radzieckim, z 
ostoją pokoju, demokracji i so­
cjalizmu na święcie orkz z kra­
jami demokracji ludowej w 
Europie i w Azji.

Następnie W alter U lb rich t 
przedstaw ił w y s iłk i NRD, ma­
jące na celu przyśpieszenie za­
warcia tra k ta tu  pokojowego i 
zjednoczenie N iem iec oraz scha­
rakte ryzow a ł „u k ła d  ogólny“ .

Wola utrzymania swego bytu 
narodowego, jaka ożywia na­
ród niemiecki — oświadczył 
U lb rich t — doprowadzi do te-

w c h w ili obecnej, gdy narodo­
w i n iem ieckiem u i  naradom  kra 
jów  dem okrac ji ludow ej za - 
graża ten sam w róg — im peria ­
lizm  am erykański, sprzym ierzo­
ny z odwetowcam i zachodnio- 
n iem ieck im i i  zaprzedanymi 
w yw iad ow i am erykańskiem u 
w y rz u tk a m i em ig racy jnym i z 
naszych budu jących socjalizm  
kra jów . Jest to szczególnie ko ­
nieczne, gdy w  parze z na­
gonką przeciw ko NRD idzie 
nagonka przeciw ko wszystkim  
k ra jo m  dem okracji ludow ej, a 
zwłaszcza przeciw ko oparte j na 
uchwałach poczdamskich i  u - 
kładzie zgorzeleckim  granicy po. 
ko.ju na Odrze i Nysie między 
N iem cam i i  Polską Ludową.

Ta przy jaźń jest jednym  z 
najdonioślejszych rezu lta tów  
przem ian, ja k ie  zaszły w  E u­
rop ie po d rug ie j w o jn ie  św ia lo . 
wej.

N igdy już n ie  uda s:ę w r o ­
gom ludzkości z W aszyngto­
nu i Bonn, Londynu i  Paryża 
zniszczyć tych stosunków no­
wego typu  m iędzy naszymi 
narodam i.

Na V I I  P lenum  KC Polskie j 
Z jednoczonej P a rt ii Robotniczei, 
odbytym  w  czerwcu b r „  tow. 
Prezydent Bolesław B ie ru t o- 
św iadczył:

„N a ród  po lsk i wychodząc z 
założenia, że istotne narodo­
we in teresy N iem iec dem okra­
tycznych sprzeczne są ze zło­
w ro g im i p lanam i im peria lizm u  
w  Europie, udzie la pełnego 
poparcia walce narodu niem iec­
kiego o zjednoczenie i b y t n ie­
podległy. Pomagając narodow i 
n iem ieckiem u w  odbudowie je­
go suwerenności i n iep od leg - 

| iości na dem okratycznych i  po- 
| ko jow ych  podstawach, b ron i - 
i m y poko ju  św iata, b ron im y

go, że reżim okupacyjny, u- 
trwaiony separatystycznym u- 
kiadem wojennym, zostanie o- 
balony i ludność Niemiec zach. 
wkroczy na drogę samodzielne­
go rozwoju.

W dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia U lb r ic h t podkreśli! 
że ,.uk!ad ogólny“  ma prze­
kształcić N iem cy zach. w głó­
wną bazę agresji am erykań­
skiej w Europie. Dlatego poli­
tyka pokojowa NRD musi być 
uzupełniona programem utwo­
rzenia narodowych sil zbroj­
nych dla obrony ojczyzny. U- 
tworzenie narodowych sił zbroj­
nych wzmocni ruch ludowy w 
Niemczech zach. i natchnie go 
odwagą w walce o obalenie re­
żimu bońskiego.

Po scharakteryzowaniu obec­
nej sy tuac ji w NRD, U lb r ic h t o 
św iadczył:

N:e ulega w ątp liw ości, że is t­
n ie ją  jeszcze trudności na d ro­
dze dalszego, demokratycznego 
rozw oju gospodarczego NRD 
A le  demokratyczny rozwój eko­
nomiczny, jak również świado­
mość klasy robotniczej j w ięk­
szości mas pracujących osiągnę­
ły taki poziom, żc budowa scr

naszego własnego budow nictw a 
pokojowego“ .

W iarą  w  przyszłość napawa 
nas również, poważny wzrost 
s ił pokojow ych w  Niemczech 
zachodnich, rozszerzanie się 
ogólnonarodowego fro n tu  w a l­
k i przeciw ko reż im ow i w  Bonn 
i  p rzeciw ko jego am erykań­
skim  pro tektorom , rea lizu jąca 
się tam. pom im o i przeciwko 
zdradzieckim  przywódcom  so­
cja ldem okra tycznym , bojowa 
jedność k lasy robotniczej z 
K P D  na czele.

Z radością obserw ujem y no - 
wa m łodzież niem iecką, w ycho­
w yw aną w  NRD w  duchu pa - 
t.riotyzmu, szacunku i p rzy jaź­
ni dla innych narodów, w  du­
chu obrony pokoju oraz m ło ­
dzież w  Niemczech zachodnich 
stającą coraz liczn ie j do w a lk i 
o te same ideały.

Pragnę was. towarzysze, po­
in form ow ać, że na groźby i 
prow okacje im p e ria lis tó w  na- 
l-ody nasze, odpow iadają wzmac­
nian iem  tem pa swego budow n i­
ctwa pokojowego, jeszcze szyb­
szym rozw ojem  swej gospo - 
d a rk i p lanowej.

Toto. Zawadzk i wskazuje na 
umacnianie się sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego i realizację p la ­
nów gospodarczych. Cytuje  
wspaniałe cy f ry  osiągnięć go­
spodarczych Polski i pozosta­
łych k ra jów  demokracji ludo­
wej.

Realizu jąc nasze w ie lk ie  p la ­
ny gospodarcze, budu jąc fu n ­
dam enty socjalizm u w  naszych 
k ra jach  i w zm acnia jąc ich o- 
bronność, m am y peiną św iado­
mość, że przyczyn iam y się je d ­
nocześnie do um ocnienia św ia­
towego obozu pokoju. Tak sa­
mo we wzm ocnieniu s iiy  gospo­
darczej NRD — je j obronności 
w idzieć będziemy dalszy

cjalizmu stała się podstawo­
wym zadaniem.

Budowa podstaw socjalizmu 
odpowiada wymogom ekono­
micznego rozwoju kraju oraz 
interesom kiasy robotniczej i 
wszystkich lndzi pracy.

Następnie W alter U lb rich t o- 
m ów ił zadania, ja k ie  stoją przed 
władzą państwową NRD w o- 
becnym okresie. Zaznaczy! on. 
że cen tra lnym  zagadnieniem 
jest i pozostaje w a lka  narodu 
niem ieckiego o zjednoczone, de­
m okratyczne, pokojowe i nieza­
leżne Niemcy. Budownictwo so­
cjalizmu w NRD i w Berlinie — 
oświadczy! U lb r ich t — może 
mieć tylko korzystny wpływ na 
walkę o zjednoczone, demokra­
tyczne, pokojowe i niezależne 
Niemcy. Również teraz pod­
trzym u jem y nasze propozycje w 
spraw ie zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego i zjednoczenia N ie­
miec. Kwestia ustro ju  społecz­
nego, ja k i u tworzony będzie 
w całych Niemczech po zjedno 
czeniu k ra ju , zostanie rozw ią­
zana przez cały naród niem iec­
k i bez ja k ie jk o lw ie k  ingerencji 
z zewnątrz.

Budowa podstaw socjalizmu 
w NRD przyczyni się i pomoże 
do zadania decydującej klęski

w kład  w  dzieło poko ju  św ia­
towego, w um ocnienie bezpie­
czeństwa Europy.

Niech w ięc wzm acnia się 
przy jaźń wszystkich k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej i NRD, p rzy­
jaźń cementowana wspólnym i 
naszym i celam i i dążeniam i o- 
raz wspólną, niewzruszoną na­
szą przy jaźn ią  z w ie lk im  Z w iąz­
k iem  Radzieckim .

Niech do dalszej niezłom nej 
w a lk i o pokój, postęp i socja­
lizm . o całość naszych z m o­
zołem odbudowywanych m iast i 
wsi, domów i  fab ryk , w iedzie 
nas chorąży światowego obozu 
pokoju i postępu, w ie lk i p rzy­
jac ie l naszych narodów — Józef 
S talin.

Pragniem y was zapewnić, że 
każdy uczciwy i św iadom y Po­
lak, Czech, Węgier, Bułgar, R u­
mun, A lbańczyk, każdy szczery 
pa trio ta  naszych k ra jó w  cieszy 
się z każdego waszego osiągnię­
cia i zwycięstwa.

Życzym y wam  drodzy tow a­
rzysze, abyście n iezłom nie i 
zwycięsko rea lizow a li i  z rea li­
zowali historyczne zadanie na­
kreślone w  przem ów ien iu tow. 
Prezydenta P iecka i  w  referacie 
tow . U lb rich ta  na te j przełom o­
w ej, I I  kon fe ren c ji SED. W a l­
cząc odważnie i o fia rn ie  nod 
przewodem Zw iązku Radziec - 
kiego i  w ie lk iego naszego wo­
dza i  nauczyciela Józefa Stalina, 
(oklaski) zwyciężym y w  walce 
o trw a ły  pokój i socjalizm.

~k
Po przemówieniu wicepremie­

ra Zawadzkiego zabrał głos 
prezydent Wilhelm Pieck, który 
podziękował zarówno delegato­
wi polskiemu, jak  i towarzy - 
szom z krajów demokracji lu ­
dowej, w imieniu których w i­
cepremier Aleksander Zawadz­
ki przemawiał.

zachodnio-niemieckim wlaści* 
cielom koncernów i banków —  
związanym organicznie z mono" 
polistycznym kapitałem amery­
kańskim. Niechże ludzie pracy 
z Niemiec zach. oraz wszyscy 
miłujący pokój ludzie przeko- 
nają się o realności budownic­
twa socjalizmu u nas.

W alte r U lb r ic h t w przemó­
w ieniu swym  podkreś lił rów no­
cześnie konieczność wzmocnie­
nia w ładzy państwowej w NRD. 
S tw ie rdz i! on, że aktua lnym  za­
daniem w iadzy państwowej w  
NRD jest:

1) złam anie oporu obalonych 
i wywłaszczonych w ie lk ich  ka ­
p ita lis tó w  i obszarn ików oraz 
niedopuszczenie do przyw róce­
nia w ładzy ka p ita łu ; 2) zorga­
nizowanie budow nictw a socja­
lizm u przez zespolenie w okó ł 
klasy robotniczej wszystkich lu ­
dzi pracy; 3) utworzenie s ii 
zbro jnych NRD dla obrony k ra ­
ju przed wrogiem  zew nętrznym  
i dla przeciwstaw ienia się im ­
peria lizm ow i.

I I  Konferencja SED — powie­
dział na zakończenie W alte r U l­
b r ich t — stawia sobie za cel re­
alizację programu w ałki o po­
kój, jedność, demokrację i so­
cjalizm, walkę o szczęśliwe ży­
cie narodu niemieckiego. Po­
kojowe i postępowe siły Nie­
miec zwyciężą, ponieważ spra­
wa nasza jest sprawą klasy ro­
botniczej i postępu.

Zwyciężymy, ponieważ nasza 
polityka w alki o trakla l poko­
jowy i .jedność Niemiec odpo­
wiada żywotnym interesom na­
rodu niemieckiego.

Zwyciężymy, ponieważ partia  
nasza, Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności, stała się par­
tią nowego typu, najsilniejszą 
partią w Niemczech, partią, któ­
ra kieruje się nauką Marksa —  
Engelsa — Lenina — Stalina.

k i l k u s e t  Ż o ł n i e r z y  a r m i i
M A R IO N E T K O W E J  B  A  O - D A  J ...

...p rzesz ło  w  p e łn y m  u z b ro je n iu  h a  
s tro n ę  lu d o w ą  w  E n -F o n g  na p ó ł­
n o c n y  w schód  od H ano i.

Ja k  donosi v ie tn a m s k a  a ge n c i»  
in fo rm a c y jn a  w  p ó łn o c n y m  W ie tna­
m ie  m nożą się w y p a d k i p rze ch o ­
dzen ia  ż o łn ie rz y  w o js k a  m a r io n e t­
ko w e g o  rzą du  na  s tro n ę  a rm ii  lu d o ­
w e j.

B A N D A  S Z P IE G Ó W
A M E R Y K A Ń S K IC H  S T A N Ę Ł A  

P R ZE D  S Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M
W MIEŚCIE I.IIiEREC 

W  C Z E C H O S ŁO W A C JI...

...na la w ie  o s k a rż o n y c h  zas iad ło  
12 b. c z ło n k ó w  „ p a r t i i  a g ra rn e j" ,  
k tó rz y  w  o k re s ie  o k u p a c ji h it le r o w ­
s k ie j w s p ó łp ra c o w a li z "o k u p a n te m . 
Po w o jn ie  g ru p a  ia . s k ła d a ją ca  się 
p rze w a żn ie  z b. fa b ry k a n tó w  i  o b ­
s z a rn ik ó w  dos ta rcza ła  w y w ia d o w i 
a m e ry k a ń s k ie m u  m a te r ia łó w  szp ie ­
g o w s k ic h . G łó w n e g o  oskarżonego  J . 
P lechacza  sąd skaza ł na  b e z te rm i­
n ow e  w ię z ie n ie .

B U D O W A  W IE L K IE G O  
Z B IO R N IK A  W O D N E G O ...

...na rzece Ż ó łte j w  C h in a ch  zo­
sta ła  zakończona. R e ze rw u a r te n  
zabezp ieczy p rze d  p o w o d z ią  o k . 125 
tys . ha z ie m i i  u m o ż liw ia  n a w o d ­
n ie n ie  25 tys . ha.

4,5 M IL IO N A  P O D P IS Ó W ...

...pod  A p e le m  Ś w ia to w e j R ad y  
P o k o ju  o za w a rc ie  p a k tu  p o k o ju  
m ię d z y  5 w ie lk im i  m o c a rs tw a m i, 
ze bra n o  ju ż  w  B ra z y li i .

855 D Z IE C I P O L S K IC H  
Z F R A N C J I...

.. .o d je c h a ło  9 b m . z p o r tu  L e  H a ­
v re  m /s  B a to ry m  na w a k a c je  do 
k ra ju .  P ochodzą  one ze w s z y s tk ic h  
o k rę g ó w  F ra n c ji .

W U Ł A N  -  B A T O R ...

...o d b y ła  sie w ie lk a  d e fila d a  w o j­
skow a  z o k a z ji  31 ro c z n ic y  re w o lu ­
c j i  lu d o w e j. N as tęp n ie  w ie lo ly s  ę- 
czne rzesze lu d n o ś c i m o ng o lsk  ej 
m a n ife s to w a ły  swe p rz y w ią z a n ie  d o  
to w a rzysza  S ta lin a .

Wzmocnienie siły gospodarcze] NRD i je] obronności 
dalszym wkładem w dzieło pokoju światowego

Ośiuiadczył toiu. Zairadzki na II konferencji SED
11 hm. w Berlinie odbiła się potężna manifestacja mas pracujących NRD na cześć I I  konferencji Niemieckiej Socjaii 

stycznej Partii Jedności — SED.
W manifestacji wzięła m.in. udział 3-tysięczna kolumna przodowników pracy, policja ludowa, młodzież FDJ, oraz delega

ejc z Niemiec zachodnich.
Tego samego dnia wieczornym obradom SED przewodniczy! W. Pieck. Otto Grotewohi, przewodniczący KC SED, omó­

w ił w swym przemówieniu problemy budownictwa państwowego w NRD i sprawę je j zdobyczy demokratycznych. 
Konferencję powitał także przedstawiciel młodzieży zachodnio-niemieckiej, tow. Angenfurt.
Członek KC K P  Francji, tow. Berlioz, powitał konferencję w imieniu partii komunistycznych 13 krajów kapitalistycznych. 
Posiedzenie zakończyło sie przemówieniem członka sekretariatu KC SED, Otto Schoena, który analizował niedociągnięcia 

w pracy organizacyjno - partyjnej i wskazał na środki usunięcia ich.
Na posadzeniu wieczornym zabrał także głos członek Biura Politycznego PZPR, tow. A. Zawadzki, który pozdrowi! konfe- 

rencię w imieniu KC PZPR oraz KC Partii komunistycznych i robotniczych Czechosłowacji, Węgier, Rumunii i Bułgarii. 
Poniżej podajemy skrócony tekst przemówienia wygłoszonego przez towarzysza Zawadzkiego.
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rażaio m yśl, że im p e ria lizm  ja -  ’ 
poński odgryw ał na D alekimP R Z E G L Ą D  T Y G O D N I A

0  pokojowe, 
demokratyczne, 

zjednoczone Niemcy
...Niemcy zachodnie m ają stać 

ię w ie lk im  obozem w arow nym , 
ilb rzym ią  bazą, z k tó re j mają 
eyruszyć na Wschód uzbrojone 
>o zęby wojska pancerne neohi- 
le row skich zdobywców, aby 
yziąć odwet za n iesiawnie spo- 
>ielonego w płom ieniach benzy- 
ly  „F uehrera “ . M ają  wyruszyć, 
żsparte zastępami am erykańsk i- 
ni, francusk im i, be lg ijsk im i, 
jry ty js k im i. wsparte flo ty lla m i 
am oiotów. burzących wszystko 
ia ich drodze. M ają isć w bla- 
ku  w ybuchów  bomb atom o­
wych, " m ają iść droga oczy- 
zczoną przez bak te rio log iczn i 
m ierć... A  do nowojorskich 
janków  znów ma popłynąć złota 
itruga.

T ak wyglada obłędny sen m a­
gnatów z W a ll Street — szalen- 
:ów, pragnących zm ienić krew  
udzką w złoto.

W ym arzonym  przez nich ce- 
om ma służyć odbudowa agre- 
iywnego W ehrm achtu, odbudo­
wa niem ieckiego im peria lizm u 
. jego fa b ry k  śm ierci.

Zaślepieni krwaw ym i snami 
iowocześni czciciele złotego ciel­
ca nie chcą widzieć, że przeciw­
ko ich planom opowiadają się 
nie tylko narody Francji, Belgii 
Włoch, ale i naród najbardziej 
zainteresowany, naród, który, w 
myśl planów W all Street, miat 
stanąć sv pierwszych szeregach 
koldaków walczących o nowe zy­

ski dla nowojorskich bankierów  
— naród niemiecki. Nie chcą w i­
dzieć w ielo tysięcznych wieców 
we wszystkich miastach N iem iec 
zachodnich, na k tó rych  rob o tn i­
cy, chłopi, in te le k tu a liśc i doma­
gają się utworzen ia zjednoczo­
nych, dem okratycznych, pokojo­
wych N iem iec. N ie chcą w idzieć 
zaciśniętych tw ardo  pięści m ło ­
dzieży z FDJ, k tó ra  ślubowała 
walczyć aż do zwycięstwa o no­
we Niemcy.

Naród niemiecki nie jest od­
osobniony w swej walce. Popie­
ra ją  w ie lk i Zw iązek Radziecki, 
k tó ry  w yzw o lił N iem cy spod pa­
nowania faszyzmu i znacznej 
części narodu niem ieckiego do­
pomógł w  budowie nowego, lep ­
szego życia. Popiera ją  naród 
polski, praąnący żyć w p rzy jaź­
ni ze swym zachodnim sąsiadem, 
pam ięta jący o tym , że im p e ria ­
lizm  n iem iecki w Polsce — to 
6 m ilionów  zabitych w  ciągu 5 
lat. Popiera ją  naród francuski, 
k tó ry  pamięta doświadczenia la t 
1871, 1914 i 1940 i zdecydowanie 
sprzeciw ia się odbudowie p ru ­
skiego m ilita ryzm u , k tó ry  k o ­
sztowa! F rancję  trzy^ w o jny  i 
m ilio n y  ludzk ich  istnień. Popie­
ra ją  naród w iosk i pam ięta jący 
ponure la ta  faszyzmu i  h it le ­
row sk ie j okupacji.

Jednak w a lka  narodów  prze­
c iw ko  planom  im p eria lis tó w  m u­
si być jeszcze bardzie j zdecydo­
wana niż dotychczas, musi być 
bardzie j stanowcza i ostra. Ze 
sto licy N iem iec rozległ się po­
tężny głos P arlam entu Pokoju, 
wzyw ający wszystkich Niemców 
i w szystkie narody św iata do 
spotęgowania w a lk i przeciwko

zbrodniczym  planom  am erykań­
skich Im peria lis tów , w a lk i o 
zjednoczone, dem okratyczne, po­
ko jow e Niemcy.

„Światowa Rada Pokoju 
uważa za najlepsze rozstrzy­
gnięcie — czytam y w orędziu 
uchw alonym  na nadzw yczaj­
nym  posiedzeniu Św iatow ej 
Rady Pokoju, skierow anym  do 
rządów czterech m ocarstw  i do 
w szystkich narodów — aby 
naród niemiecki w drodze 
wolnych wyborów przywróci! 
swą jedność i utworzył w ła ­
sny rząd, który zawrze tra k ­
tat pokojowy ze wszystkimi 
państwami, z którymi Niemcy 
hitlerowskie prowadziły w oj­
nę... Jeśli narody zjednoczą 
wszystkie swe siły, to zdołają 
w najbliższych miesiącach 
przeszkodzić ratyfikowaniu  
separatystycznych układów i 
doprowadzić do zwołania kon­
ferencji czterech wielkich mo­
carstw oraz do tego, aby kon­
ferencja ta zakończyła się 
pokojowym rozstrzygnięciem 
problemu niemieckiego, co od­
powiada zarówno wymogom 
bezpieczeństwa tych narodów, 
jak i interesom narodu nie­
mieckiego“.

0  pokój w Korei
„Korea jest dla nas po ligonem , 

gdzie nasi żołnierze uczą się rze­
miosła wojennego“  — pow ie­
dział dowódca V I I I  a rm ii USA 
w  Kore i, gen. Van Fleet.

Tak, dla am erykańskich żołda­
ków  jest ona „po ligonem “ , gdzie 
nie ty lk o  uczą się oni swego 
„rzem iosła“ , ale w yp róbow u ją  
nowa środki masowej zagłady,

ja k  bom by napalm owe i broń 
bakterio logiczną. Korea ma być 
jednocześnie dla am erykańskich 
agresorów odskocznią do no­
wych aw an tu r wojennych na 
D alekim  Wschodzie.

Rok temu, na wniosek radziec­
kiego przedstaw icie la w ONZ, 
pod naciskiem  op in ii św iatow ej, 
Am erykan ie  m usie li się zgodzić 
na rozpoczęcie rozm ów w  spra­
w ie rozejm u w  Kore i. I  rok, k tó ­
ry m iną ł od tej c h w ili, jest je d ­
nym  pasmem prow okac ji, k tó ­
rych celem jest zerwanie roz­
mów i rozszerzenie agresji. Je­
dynie zdecydowanej woli poko­
ju strony ludowej zawdzięczać 
należy, że rozmowy rozejmowe 
trw ają nadal, że mimo wszyst­
kie usiłowania strony amery­
kańskiej — osiągnięto pewne 
postępy.

Obecnie do rozstrzygnięcia po­
została jedyn ie  sprawa jeńców, 
k tó re j rozw iązanie zostało 
u trudn ione  bezczelnym i żąda­
n iam i A m erykanów , pragnących 
zatrzym ać w  swych rękach prze­
ważającą część wziętych do n ie ­
w o li żołnierzy koreańsko-ch iń- 
skich. I w te j sy tua c ji amery­
kańskie dowództwo dopuściło 
się jednej z największych w h i­
storii wojny koreańskiej prowo­
kacji, jaką było bombardowa­
nie elektrowni wodnych na rze­
ce Jaluczian, zaopatru jących w 
energię nie ty lk o  ludność c y w il­
ną K ore i Północnej, ale rów ­
nież część przemysłu Chin Pół­
nocno - Wschodnich.

M iłu ją c y  pokój ludzie  na ca­
łym  św iecie domagają się sta­
nowczo zakończenia zbrodniczej 
w o jny  przeciw ko narodow i ko­

reańskiemu, walczącemu o swą 
wolność. W yrażając tę wolę. 
Ś w iatow a Rada P oko ju na swej 
sesji be rliń sk ie j uchw a liła  w y ­
tyczne, w edług k tó rych  toczyć 
się ma walka przeciw ko am ery­
kańskie j agresji:

„W  celu położenia kresu 
c ierpieniom  narodu koreań­
skiego i  w  celu utrzym an ia  
pokoju, Św iatow a Rada Po­
ko ju  wzywa wszystkie narody, 
aby zażądały:

1. natychmiastowego położe­
nia kresu działaniom wojen­
nym przez podpisanie rozej­
mu na zasadzie poszanowa­
nia prawa międzynarodowego 
i zwyczajów międzynarodo­
wych; podpisanie tego rozej­
mu zależy obecnie od tego, 
aby delegacja amerykańska 
zrezygnowała ze swych nie­
uzasadnionych żądań w spra­
wie repatriacji jeńców wojen­
nych;

2. ratyfikacji i przestrzega­
nia przez wszystkie kraje pro­
tokółu genewskiego z dn. 17 
czerwca 1925 roku, zakazują­
cego używania środków w oj­
ny bakteriologicznej“.
P otworna wojna w K o re i to 

przykład, ja k  wygląda am ery­
kański im peria lizm  bez maski, 
to dowód, co przygotow uje on 
m iłu ją cym  pokój narodom św ia­
ta. I  dlatego, ja k  stw ierdza re­
zolucja Św iatow ej Rady Poko­
ju , „wojna w Korei z je j okru­
cieństwami i stosowaniem broni 
masowej zagłady jest poważnym 
ostrzeżeniem dla wszystkich na­
rodów świata“.

0  pokojową Japonię
Niegdyś m ówiono, że „Japoń­

czycy, to Prusacy Dalekiego 
Wschodu“ , Powiedzenie to w y-

Wschodzie taką samą rolę, jak  
im peria lizm  n iem ieck i w  E uro­
pie.

Im peria lizm  ten, pokonany w 
I I  w o jn ie  św iatowej, dziś znów 
podnosi głowę. „Zasługa“  ta leży 
ca łkow ic ie  po stron ie  am ery­
kańskich im peria lis tów , k tó rzy  
pragną z Japonii uczynić to, co 
w Europie robią z Niemiec za­
chodnich — zamienić ją w  bazę 
agresji przeciwko pokój m iłu ją­
cym narodom, przeciwko Zw iąz­
kowi Radzieckiemu i Chinom 
Ludowym. Celow i temu służy 
jednostronny „ tra k ta t poko jo ­
w y “ , podpisany przez USA i ich 
m arione tk i w  San Francisko, ce­
lo w i temu służy zaw arty pom ię­
dzy USA a Japonią tzw. pakt 
bezpieczeństwa, k tó ry  na czas 
nieokreślony tw orzy  z Japonii 
bazę dla am erykańskich w o jsk 
okupacyjnych.

Na rozkaz W aszyngtonu, ja ­
poński rząd Joszidy przystępuje 
do szybkie j re m ilita ry z a c ji k ra ­
ju. Zamaskowana arm ia japoń­
ska, tzw. rezerwa p o lic ji, szyb­
ko powiększa swoją liczebność, 
tw orzy się lo tn ic tw o , korzysta­
jące z am erykańskich samolo­
tów, powstaje flo ta  w oparciu o 
am erykańskie okrę ty  wojenne 
Jednocześnie A m erykan ie  roz­
budowują w  przyśpieszonym 
tempie na terenie całej Japonii 
nowe liczne bazy m orskie i  lo t ­
nicze.

„W  zw iązku z ...niebezpie­
czeństwem rozszerzenia w o j­
ny  w  A z ji, Św iatow a Rada 
P oko ju  uważa, że:

— traktat podpisany w San 
Francisko i układy, które zeń 
wypływają, są pozbawione 
mocy prawnej, ponieważ nie
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uwzględniają porozumień mię­
dzynarodowych — traktat ten 
i układy powinny być zastą­
pione prawdziwym traktatem, 
podpisanym przez wszystkie 
zainteresowane państwa.

Traktat ten powinien prze­
widywać:

a) wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych i zakaz 
tworzenia obcych baz wojen­
nych w Japonii;

b) peiną suwerenność naro­
du japońskiego i konieczność 
jego rozwoju w warunkach 
demokracji i pokoju“.
Naród japoński walczy zdecy­

dowanie przeciwko re m ilita ry ­
zacji swego k ra ju , przeciwko 
trak ta tom , oddającym  Japonię 
w  ręce am erykańskich im p e ria ­
lis tów , walczy przeciw ko odra­
dzaniu m ilita ryzm u , ponieważ 
pragnie pokoju i  dobrobytu 
W alka ta, podobnie jak walka 
narodu niemieckiego, spotyka 
sie z pełnym poparciem pokój 
miłujących narodów. W alka ta 
wymaga jednak dalszego wzm o­
cnienia, wymaga jeszcze szer­
szej m ob ilizac ji szerokich mas 
narodów A z ji i k ra jó w  Oceanu 
Spokojnego. W tym  celu—czyta­
my w rezo lucji, uchwalonej 
przez Parlam ent Pokoju w B er­
lin ie  — „Światowa Rada Poko- 
:u wzywa narody Azji i strefy

Oceanu Spokojnego, aby doło­
żyły wszelkich starań dla zmo­
bilizowania sił pokoju i demo­
kracji w celu zwołania Kongre­
su Obrońców Pokoju krajów  
Azji i strefy Oceanu Spokojne­
go, który to kongres ma się od­
być w Pekinie jesionią 1952 ro­
ku. Kongres ten pomoże w zna­
lezieniu zadowalającego roz­
strzygnięcia problemów, stoją­
cych przed Japonią i innymi 
krajam i Azji i strefy Oceanu 
Spokojnego".

*
Najważnie jszych zagadnień 

w a lk i o pokój dotyczą uchw a ły 
i rezolucje nadzwyczajnej sesji 
Ś w iatow ej Rady Pokoju. Z B e r­
lina  poszły na cały św ia t nowe 
wskazania, ja k  wzmóc w a lkę  
przeciwko wojnie. Setki m ilio ­
nów liczące szeregi obrońców 
P iko ju  p rzy ję ły  wytyczne Sw ia- 
t iw ej Rady Pokoju jako pro­
gram dzia łania w obecnym 
okresie wzmożonych im p e ria li­
stycznych przygotowań do w o j­
ny O zjednoczone i pokojowe 
Niemcy, o pokojową .Japonię, o 
pokój w Kore i i na świecie 
w-może, w oparciu o uchw ały 
Światowe.) Rady Pokoju, w a lkę 
na jbardzie j powszechny w dzie­
jach świata ruch — ruch obroń­
ców pokoju.
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